
I PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW tA C Z C IE  SIĘ l )

Trybuna Ludu
OB GAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAKTU ROBOTNICZEJ
Nt 48 (62) ROK II. WARSZAWA — SOBOTA, 1» LUTEGO 1949 B .____________________ WYDANIE F. CENA 5 ZŁ

List p rzy jaźn i
Konferencja przodowników rolnictwa Ukraińskiej So­

cjalistycznej Republiki Radzieckiej, na którą zaproszona 
z°stała delegacja chłopów polskich — jest ważnym wyda­
leniem zarówno dla narodu ukraińskiego, jak i dla 
^szystkich narodów Związku Radzieckiego. Konferencja ta 
Jest ważnym wydarzeniem dla chłopów polskich, których 
Przedstawiciele zaproszeni zostali do wzięcia w niej udziału 
celem zapoznania się z osiągnięciami gospodarki kołcho- 
Zowej.

Przodownicy ukraińskiego rolnictwa 
pozdrawiała bratersko chłopów polskich

Idqc drop  wskazaną przez Lenina i Stalina  ̂
kołchoźnicy Zwiqzka Radzieckiego osiągnęli dobrobyt i kulturę

Osiągnięcia radzieckiego rolnictwa nie mają sobie rów­
nych na całym świecie. Droga do tych osiągnięć była drogą 
trudnej i długoletniej walki, była drogą walki o nowy ustrój 
sprawiedliwości społecznej, o ustrój socjalistyczny. W bu­
dowie ustroju kołchozowego przeszkadzali różni wrogowie: 
a8enci obcych wywiadów, trockiści, bucharinowcy, petlu- 
rowcy i nacjonaliści. Przeszkadzali jak mogli kułacy, 
początkowo przeszkodą było wahanie się niektórych śred- 
Pio- i małorolnych chłopów. Żerując na ciemnocie i zacofa- 
mu — pozostawionym młodemu państwu radzieckiemu 
Przez reżim carskiego wyzysku — wrogowie starali Się nie 
°Puścić do realizacji wielkiego dzieła przeobrażenia obli- 

Cza rolnictwa, przeobrażenia oblicza radzieckiego chłopa.
»Pokonaliśmy wszystkie trudności ł  przezwyciężyliśmy

Wahania, gdyż kroczyliśmy za partią bolszewicką. Przeko- 
naliśmy się, że ustrój kołchozowy rzeczywiście otwiera 
c^lopu drogę do życia dostatniego t kulturalnego" — oto 
slJ r a wyjęto z listu przodowników ukraińskiego rolnictwa, 
skierowanego do chłopów polskich.
i Ustrój kołchozowy zwyciężył i zdał swój życiowy egza- 
m. Kołchozy radzieckie — które w tak wielkim stopniu 

Przyczyniły się do zwycięstwa żołnierza radzieckiego na 
troncie hitlerowskim w czasie wojny — szybko dźwignęły 
j*1? ze zniszczeń i przystąpiły do nowej, pokojowej gospo- 
Uarki. Zaopatrywane przez rząd ZSRR w maszyny rolni- 
Cze. w wyszkolonych fachowców, stosując w produkcji 
r°lnej najnowsze zdobycze nauki — stały się wielką bazą 
gospodarczą Związku Radzieckiego. Realizując wielki plan 
Wygotowany przez Generalissimusa Stalina, kołchozy —  
^toczyły walkę przyrodzie, walkę warunkom atmosferycz- 

walkę o przeistoczenie oblicza kraju. 
g. ^iele zobaczą chłopi polscy, którzy przybyli na Kijow- 

konferencję. Na doświadczeniach chłopów ukraińskich, 
a doświadczeniach chłopów Związku Radzieckiego —  

Wżna się wiele nauczyć.
Polska kroczy po drodze budowy ustroju socjali­

stycznego. A na drodze tej narastają trudności podobne 
do tych, które narastały na drodze chłopa ukraińskiego, 
które narastały na drodze chłopa radzieckiego w począt­
kach walki o zbudowanie socjalizmu. I  u nas wielu jest 
"rogów, którzy przeszkadzają i  będą starali się przeszka­
dzać w budowie nowego życia, którzy będą bronić ginącego 
kapitalizmu, nie przebierając w środkach.

Przodownicy ukraińskiego rolnictwa piszą w liście do 
chłopów polskich:

»Chłopi polscy, krocząc za klasą robotniczą, ea Polską 
Zjednoczoną Partią Robotniczą kierującą się zasadami 
Lenina — Stalina — pokonają wszystkie przeszkody".

Runął mur — który oddzielał od siebie słowiańskie na- 
r°dy Związku Radzieckiego i  Polski. Wielka Socja­
listyczna Rewolucja Listopadowa, zdobycze osiągnięte 
P°d kierownictwem WKP(b) i jej wodzów Lenina i Stalina, 
"reszcie zwycięstwo Związku Radzieckiego nad hitleryz­
mem — pozwoliły zrealizować pragnienia przyjaźni brat- 
meh narodów, pragnienia, których wyrazicielami byli naj- 
ePsi przedstawiciele dawnych pokoleń.

Przyjaźń ta staje się coraz serdeczniejszą. Bratnia współ­
praca i pomoc, jaką okazuje nam Wielki Związek Radziecki, 
'"‘¡łże naród polski z narodem radzieckim coraz serdecz­
niejszymi uczuciami.

Przyjaźń narodu ukraińskiego i  wszystkich narodów 
radzieckich z narodem polskim, stała się faktem, na któ­
rym budujemy współpracę dla pokoju i  socjalizmu. 
Krzepnie i  wzmacnia się ta przyjaźń.

M O S K W A  (PAP). W  K ijow ie odbyła się narada przodow­
ników ukraińskiego rolnictwa, w  której wzięło udział 1.700 
delegatów. W  naradach uczestniczyli: sekretarz KC K P  (b) 
Ukrainy — Chruszczów, przewodniczący Rady M inistrów  
Ukraińskiej Republiki Radzieckiej — Korotczenko, prezes 
Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych — T . Łysenko 
oraz liczni goście.

Na konferencję zaproszono w  dniu 14 bm. polską delegację 
chłopską, która została przyjęta przez przodowników ukraiń­
skiego rolnictwa z niezwykłą serdecznością.

Uczestnicy konferencji uchwalili jednomyślnie tekst pisma, 
zawierającego braterskie pozdrowienia dla chłopów polskich.

o kołchozach. A le  te oszczer­
stwa rozw ia ły  się bardzo szyb­

Pism o w yraża  na wstępie 
głębokie zadowolenie z obec­
ności de legacji ch łopów  po l­
skich na naradzie p rzodow n i­
ków  gospodarki ro ln e j U k ra i­
ny.

„W ita liś m y  gorąco — czyta­
m y w  piśm ie — delegatów 
chłopów po lskich, a w  ich 
osobach ca ły naród po lski, k tó ­
ry  zdecydowanie w k ro czy ł na 
nową w olną socja listyczną d ro­
gę rozw o ju “ .

A u to rzy  lis tu  w yraża ją  swą 
radość, że masy pracujące P o l­
sk i p rzy pomocy W ielk iego 
Zw iązku Radzieckiego i jego 
bohaterskie j a rm ii osiągnęły 
zwycięstwo nad najeźdźcam: 
n iem iecko-faszystow skim i, zrzu­
c iły  ja rzm o kap ita lis tów , ban­
k ie rów , obszarn ików  i  ich pa­
chołków  oraz s tw orzy ły  nową 
dem okratyczną Rzeczpospolitą 
Polską. M iędzy Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  a Polską u s ta liły  Się 
raz na zawsze stosunki n ie ro ­
zerw alne j przy jaźn i.

Delegaci Wasi — piszą u - 
czestnicy kon fe ren c ji przodow ­
n ikó w  pracy gospodarki ro lne j 
U k ra in y  i— opow iedzie li nam, 
ja k  ch łop i polscy pod k ie ro w ­
n ic tw em  k lasy robotn icze j 
w kracza ją  na nową drogę roz­
w o ju , tw orząc organizacje spół­
dzielcze.

Delegaci ch łopów  po lsk ich 
p rzyb y li na U kra inę , aby za­
poznać się z osiągnięciam i k o ł­
chozów. P rzodow nicy p racy go­
spodarki ro ln e j U k ra in y  w y ra ­
żają pełną gotowość podziele­
nia  się sw ym  doświadczeniem 
z przedstaw ic ie lam i chłopów 
polskich.

Poszliśm y —  piszą au torzy 
lis tu  —  po drodze wskazanej 
przez Le n in a  i  S ta lina . I  ta 
droga — droga u s tro ju  ko łcho­
zowego —  zapew niła  nam  do­
statnie i  k u ltu ra ln e  życie.

Zwycięska walka 
o socjalizację Ukrainy

Uczestnicy na rady podkreśla­
ją  w  sw ym  piśm ie, że rów n ież  
na U k ra in ie  ch łop i m us ie li po­
konywać liczne trudnośc i p rzy 
budow ie podstaw  u s tro ju  k o ł­
chozowego. Przeszkadzali roz­
m a i«  w ro go w ie  —  agenci w y ­
w iadów  obcych, trock iśc i, bu ­
charinow cy, pe tlu row cy. nacjo­
na liści, b ia łogw ardziśc i, k u ła ­
cy i  rea kcy jn a  część ducho­
w ieństwa. W rogow ie szerzyli 

* n iestworzone bredn ie i  p lo tk i

ko.
Z początku znaleźli się wśród 

średniaków , a nawet wśród bie­
dnych chłopów tacy, k tó rzy  w a ­
h a li się. Ludzie  ży li bow iem  set 
k i la t po staremu, k roczy li po 
starej drodze, grzb ie t g ię li przed 
ku łak iem  i  obszarnikiem , przed 
lichw ia rzem  i  spekulantem . Ta 
stara, kap ita lis tyczna droga nie 
podobała się chłopom. Lecz lu ­
dzie p rz y w y k li do n ie j, n ik t  jesz 
cze wówczas nie dow iódł, że mo 
żna żyć inaczej, że można żye 
lepie j.

Pokonaliśmy trudności
W rogow ie kołchozów w yko rzy 

s tyw a li ciem notę ówczesnych 
chłopów, wśród k tó rych  było 
bardzo w ie lu  analfabetów . K u ­
łacy,, reakcy jna  część duchowień 
stwa i'w szyscy  w rogow ie  us tro ­
ju  kołchozowego, staw iah 
zwłaszcza na ciem notę i zacofa­
nie kob ie t na wsi. W ykorzystu ­
jąc- to, że kob ie ta  na wsi na 
przestrzeni w ieków  by ła  n a jb a r­
dziej pom ia tana i  pozbawiona 
praw , że chłopka znosiła w ie le 
m ąk i  cie rp ień, — w rogow ie  gło 
s ili, że w  ko łchozie  życie kob ie ­
ty  będzie jeszcze trudn ie jsze i  
cięższe.

„A le  m y  —  czytam y da le j w  
liśc ie — pokona liśm y w szystkie  
trudności i  przezwyciężyliśm y 
wahania, gdyż kroczy liśm y za 
pa rtią  bolszewicką. P rzekonaliś­
m y się, że us tró j kołchozowy rze 
czyw iście o tw ie ra  chłopu drogę 
do życia dostatniego i  k u ltu ra l­
nego” .

P a rtia  1 państw o radzieckie 
zaopa trzy ły  ko łchozy w  tra k to ­
ry , kom b a jny  i  w szelk ie inne ma 
szyny rolnicze. W yszkolono t y ­
siące specja listów , k tó rzy  pomo­
g li zastosować osiągnięcia nau­
k i do p ro d u k c ji ro lne j. Wysoko 
podniosła się k u ltu ra  chłopów  
radzieckich. M ilio n y  kob ie t na 
w s i przekonały się, że dopiero 
w  kołchozie mogą one stanąć na 
rów ne j stopie z mężczyzną. N ic 
dziwnego — podkreśla ją au to­
rzy  lis tu —że obecnie ko łchoźnicy 
strzegą swego us tro ju  ko łcho­
zowego ja k  oka w* głow ie.

Piszemy Wam o tym  wszyst­
k im  — czytam y w  liśc ie  —  d la ­
tego, że i  na Wafczej drodze są

Prezydent Tnioian przygotowuje 
nowe wydanie ustawy Tafta-Hartley’a

Partia Postępowa USA wzywa 
do walki o swobody demokratyczne

N. JO RK (PAP). —  Narodowy Kom itet P artii Postępowej 
USA ogłosił oświadczenie, w  którym  stwierdza, że nowy projekt 

rządowy ustawy, który ma być wprowadzony w  życie zamiast 

osławionej ustawy T afta  - Hartleya, jest niczym innym, jak

drug im  w ydan iem  te j osta tn ie j.

.Rząd U SA n ie  dąży do znie- 
*1Gr>ia ustaw y T a fta  -  H a rtle y ‘a. 
Uząd od rzuc ił żądania zw iązków  
Zawodowych, dotyczące un iem o- 
z iw ien ia  rep res ji za udz ia ł w  
f a jk a c h .  Jednocześnie rząd nie 
?hce dopuścić do tego, by ro - 
°° tn ic y  w y b ie ra li swych p rzy - 

°dców zw iązkow ych w  sposób 
^S okra tyczny.
. ^  ośw iadczeniu podkreśla 

te  w a lka  o zniesienie usta­

w y T a fta  -  H a rtle y ‘a może być 
doprowadzona do sku tku  je d y ­
nie przy  udzia le wszystkich 
członków  zw iązków  zawodo­
wych i w szystk ich  s ił postępo­
wych k ra ju . Tymczasem zaś 
k ie ro w n icy  C IO  i  A F L  nie uczy­
n i l i  dotychczas n ic  w  te j dzie­
dzinie.

M O S K W A  (PAP). — K ores­
pondent agencji TASS z N . J o r­
ku, kom entu jąc sesję nowego 81

Kongresu w  USA, stw ierdza: 
„Chociaż sesja nowego K ongre ­
su rozpoczęła się pó łto ra  m ie ­
siąca tem u, Kongres dotychczas 
nie spe łn ił obietn ic, k tó ry m i 
szerm owali dem okraci w  czasie 
kam pan ii przedw yborczej. K o n ­
gres p rz y ją ł jedyn ie  dw ie  decy­
zje: o asygnowaniu 200 tysięcy 
do la rów  na kon tynuow an ie  prac 
osław ionej k o m is ji badania 
działa lności an tyam erykańskie j 
i o podwyższeniu pensji prezy­
denta, w iceprezydenta i p rzed­
s taw ic ie li Izby Reprezentantów.

Kongres n ie  zniósł znanej an- 
ty robo tn icze j ustaw y T a fta - 
H a rtle y ‘a, chociaż prez. T rum an 
obiecał, że to  uczyni. Sen. T a ft 
w  ub ieg łym  tyge/dniu ośw iadczył 
poufnie, że nowa ustawa, k tó rą  
p rzy jm ie  Kongres, obejm ie dw ie 
trzecie zasad ustaw y T a fta - 
H a rtle y 'a “ ,

trudności. W rogow ie przeszka­
dzają W am i  będą przeszkadzać 
w  budow ie nowego życia. Będą 
oni us iło w a li występować o b łu ­
dn ie jako  Wasi p rzy jac ie le  i 
straszyć Was, aby wzbudzić n ie ­
ufność do nowego życia.

A u to rzy  lis tu  podkreślają,^że 
ch łop i polscy, krocząc za klasą 
robotniczą, za Poiską Zjednoczo 
ną P a rtię  Robotniczą, k ie ru jącą  
się zasadami Len ina — S ta lina 
— pokonają wszystkie prze­
szkody.

Uczestnicy kon fe ren c ji przed­
staw ia ją  następnie w  sw ym  piś­
m ie ogromne osiągnięcia przemy 
słu i gospodarki t c in e j Zw iązku 
Radzieckiego. Stopa życiowa w 
Zw iązku Radzieckim  stale sie 
podnosi. D aw n ie j chłop pora ł 
się z sochą na skraw ku  ziemi, 
a obecnie wszystkie zasadnicze 
roboty polne w ykonyw ane są 
przy pomocy maszyn. Wieś ra ­
dziecka ma do swej dyspozycji 
potężne tra k to ry .

(Dokończenie na str. 2)

NOWE „ZIS-y“ PRACUJĄ PRZY ODBUDOWIE WARSZAWY

W ZSRR nabyliśmy samochody „ZIS“ najnowszej produkcji. Poza silnikami i podwoziami 
nowej konstrukcji — mają one podnoszone nadwozia, co ułatwia pracę przy rozłado­

wywaniu gruzu

Akcja na rzecz pokoju 
ogarnia coraz więcej krajów

Opinia postępowa potępia 
politykę wojenni; USA

Ze wszystkich stron świata codziennie nadchodzą wiadomości 
o coraz ostrzejszej krytyce polityki wojennej USA. Postępowe 
kola amerykańskie i europejskie w  stanowczy sposób wzywają 
Departament Stanu do przyjęcia pokojowych propozycji Związ­
ku Radzieckiego.

N . JO R K  (PAP). —  C e n tra l­
na Rada T ow arzystw a P rz y ja ź ­
n i A m erykańsko  -  R adzieckie j i  
A m erykańska  P a rtia  Robotnicza 
wszczęły nową kam panię na 
rzecz pokoju.

W stępem do te j kam p an ii b y ­
ło  ogłoszenie d e k la rac ji p rze­
szło 70 w y b itn y c h  działaczy po­
stępowych, w zyw a jące j T ru m a - 
na do p rzy jęc ia  propozyc ji Ge­
neralissim usa S talina .

Z nan y pisarz, H a rry  W ord, 
rozpoczął dw utygodn iow ą po­
dróż po USA, podczas k tó re j 
wygłasza odczyty na tem at k o ­
nieczności porozum ienia ze Zw. 
Radzieckim .

Oświadczenie Wallace‘a
W ystępu jąc na p rzy jęc iu , zor­

gan izow anym  przez am erykań­
ską p a rtię  robotniczą, H enry  
W allace ostro po tęp ił p ro je k t 
pak tu  północno -  a tla n ty c k ie ­
go. „P ro je k t  ten —■ pow iedzia ł 
W allace — ma na celu zamianę 
O NZ, na k tó re j op ie ra ją  się na ­
dzie je  całego św ia ta  na  pokój, 
na sojusz m il ita rn y  o cha rakte ­
rze agresyw nym .“

W  dalszym  ciągu W allace 
podkreś lił, że podczas, gdy go­
spodarka U S A  zm ierza do k r y ­
zysu, D epartam ent Stanu p ro ­
w adzi ta jn ą  działalność, w y k o ­
rzys tu jąc  p lan M arsha lla  w  cha­
rakte rze  „k ija ,  by otrzym ać i 
w zm ocnić bazy wojenne, sk ie­
row ane p rzeciw ko ZSRR“ . „B a ­
za w o jenna  w  N o rw eg ii — po­
w iedz ia ł W allace —  n ie  zaspo­
ko i potrzeb ro b o tn ik a  w  Los

Angelos. M ilio n o w e  w y d a tk i na 
cele w o jskow e n ie  doprowadzą 
do lik w id a c ji zapadających się 
lepianek w  Chicago, an i n ie  po­
mogą b iednym  ro ln ik o m  w  
Kansas“ .

„D w a  la ta  tem u narzucono 
am erykańskiem u na rodow i po­
lity k ę  „z im ne j w o jn y “ , ja ko  rze­
kom y środek, zm ierza jący do 
osiągnięcia porozum ienia z 
ZSRR i  zabezpieczenia św ia to­
wego pokoju. Obecnie S ta lin  
proponu je  zawarcie paktu  po­
k o ju  i  przeprowadzenie obu­
stronnego rozbro jen ia . Jednak­
że rząd nasz odpowiada dalszym

W drug im  d n iu  procesu przed 
R ejonow ym  Sądem W ojskowym  
w  W arszaw ie zeznania trzech 
dalszych członków  bandy NSZ 
p o tw ie rd z iły  ponownie niezbite 
fa k ty  podżegania przez ks. F e r- 
t rk a  oddzia łów  dyw ersy jnych 
do m orderstw a i  rabunku.

„M ia łe m  szczery zam iar w y j­
ścia z podziem ia i  pow ro tu  do 
uczciwego życia — pow iedzia ł 
20-letn i Czesław G rzywacz — 
aie zm ieniłem  decyzję po spo­
w iedzi u  ks. Fertaka, k tó ry  roz 
w ia ł moje w ą tp liw ośc i tw ie r­
dząc, iż to, co uważałem  za 
przestępstwo, w  istocie n im  
wcale n ie  jes t“ .

Obrońca: Czy oskarżony jest 
. człow iekiem  w ierzącym ?

dozbra jan iem  się 1 wzm acnia­
n iem  „z im n e j w o jn y “ . O świad­
czamy, że p ierw szym  k ro k ie m  
naszego rządu w in n o  być p rzy­
jęcie p ropozycji S ta lina  — jego 
trzec ie j p ropozyc ji w  osta tn ich 
dwóch latach, osiągnięcia poro­
zum ienia w e wszystk ich spor­
nych zagadnieniach, zawarcie 
paktu  poko ju  i  obustronne roz­
bro jen ie .

Jeżeli tego n ie  uczyn im y, na­
ród am erykański zapłaci za to  
now ym i m ilia rd a m i do la rów  na 
„z im n ą  w o jn ę “  i  zb liżym y się 
jeszcze bardzie j do ekonom icz­
nego k ryzysu “ .

Jedność ludu pokrzyżuje 
plany podżegaczy

P A R Y Ż  (PAP) — B iu ro  P o li­
tyczne F rancusk ie j P a r t ii K om u 
nistycznej p u b lik u je  kom un ika t, 
w k tó ry m  zwraca uwagę na 
wzmożoną propagandę przygo­
tow ań wojennych, k ie row aną 
przez ko ła  im peria lis tyczne. 

(Dokończenie na str. 2)

G rzywacz: Tak.
Obrońca: Czy oskarżony od­

m aw ia pacierz?
Grzywacz: Tak. P ow tarzam  

rów nież przykazan ia boskie.
Obrońca: A  w ięc pam ięta 

pewnie oskarżony przykazanie: 
„N ie  z a b ija j“  i „N ie  k ra d n ij“ ?

G rzywacz: Tak. ale ksiądz 
w łaśnie nam aw ia ł m nie do 
złam ania ich.

Również i  Jan Kochański 
p rzytoczył przed Sądem słowa 
ks. Fertaka, k tó ry  zachęcając 
bandytów  do kon tynuow an ia  
ich dzia ła lności zapew nia ł ich, 
iż „zostaną za to  wynagrodze­
ni, k ie dy  rząd się zm ieni“ .

Rozprawa trw a .

Zeznania oskoiionych 
w drogim dniu procesu bandy NSZ
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I r i n ! «  L u d o w a  

pnwd siassawaiiieiii 
Jang-? ss-Mieapi

LO N D Y N . (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że oddzia ły  chiń 
skie j a rm ii ludow ej a taku ją  
Luw e i, osta tn i przyczółek K uo - 
m in tangu na pó łnocnym  brze­
gu Jang-T se-K iang  m iędzy 
N ank inem  a Szanghajem. Cały 
północny brzeg Jan g -T se -K ian - 
gu na odcinku 2400 k ilo m e tró w  
zna jdu je  się obecnie w  ręku  
w o jsk  ludowych, k tó re  koncen­
tru ją  się w  k ilk u  punktach dla 
sforsowania rzeki.

Bniteiski list kołchoźników Ukrainy
do polskich chłopów

„ U z O B I t R S l i s ”

EkSJBis? Się W IfSBBCłl
B U K A R E S ZT, (PAP). j—  Roz­

głośnia W olnej G rec ji zwraca 
uwagę na fak t. że w kró tce  po 
kom unikacie  rządu m oaarch i - 
Stycznego, iż ruch kom unistycz­
ny w  Atenach został kom ple tn ie  
z likw idow any, począł znów w y  
chodzić tam  —  drukow any t>m 
rszem  pota jem nie  —  dziennik 
„Rlzosępantis“ , organ cen tra lny  
g reck ie j p a r t i i kom unistycznej. 
N akład tego dziennika jest o - 
becnie nawet w iększy niż w  cza 
sana, gdy ukazyw a ł się legał - 
nie.

W edług doniesień rozgłośni 
W olnej G recji, na od trn ku  A g -  
hios Ilia« , w  okręgu  Eurytaeui, 
■oddziały a rm ii dem okratycznej 
z.»; a takow a ły  znienacka i  ca łko ­
w ic ie  zn iosły ca ły ba ta lion  m o­
narcho -  faszystowski.

/Snglofmi Qt?udiłia!q 
prace nad frakfatsm 

pokojowym
LO N D Y N . (PAP). Na czw art­

kow ym  posiedzeniu zastępców 
m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych czterech m ocarstw  oma­
w iana by ła  sprawa wysokości 
odszkodowań, ja k ie  A us tria  
w inna  zapłacić Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u z ty tu iu  m ien ia  po­
niem ieckiego.

Zw iązek Radziecki domaga 
się 150 m ilio n ó w  do la rów  ty 
w o lne j walucie, p ła tnych w  cią 
gu 6 la t. P rzedstaw icie le 
państw  zachodnich godzą się 
na 100 m ilion ów  do la rów  p ła t­
nych w  ciągu 7 la t częściowo w  
Wolnej w a luc ie  a częściowo w  
towarach, uzależnia jąc jednoczę 
śnie podniesienie tej sum y od 
w ie lu  w arunków .

Blok
snglo-siRieryksmski 

boi się krytyki
M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS w  korespondencji z Gene­
w y  podaje pewne szczegóły, to ­
czących sie tam  obecnie obrad 
ko m ite tu  O NZ, zajm ującego się 
prob lem em  rozw o ju  stosunków 
gospodarczych m iędzy kra jam - 
eu rope jsk im i, w  szczególności 
zaś m iędzy Europą Zachodnią i  
Wschodnią, ja k  rów n ież m iędzy 
ty m i k ra ja m i a państw am i po­
za eurcji& jiski m i.

B lo k  ang lo-am erykańśk i — 
podkreśla korespondent agencji 
TASS —  dąży do tego, by u k ry ć  
przed św iatow a opin ią  pub licz ­
na k ry ty k ę , k tó re j p rzedm io­
tem  jest na posiedzeniach korni 
te tu  egoistyczna p o lity k a  USA 
w  Europie.

Skemikliszn!! nshwnla 
Bady Bezpieszsćsłwa

N. JO R K  (PAP) —  Rada Bez­
pieczeństwa odrzuciła  wniosek 
radzieck i o przekazanie do ko - 
in is ji cz łonkow skie j kan dyd a tu ­
ry  Północnej K ore i. Jest to p ie r­
wszy w ypadek n iesk ie row ania 
do k o m is ji cz łonkow skie j poda­
nia  o przy jęc ie  do ONZ.

K ry ty k u ją c  ostro  decyzję 
Większości Rady Bezpieczeństwa 
delegat radzieck i M a lik  s tw ie r­
dził, że stanow i ona rażącą n ie ­
spraw iedliwość, wyrządzoną 
przez b lo k  anglo-am erykański, 
jednem u z na jstarszych na ro ­
dów az ja tyck ich , k tó rem u udało 
się uzyskać us tró j dem okrac ji lu  
dowej.

Montowanie „państwa 
zachodnio-

niemieckiege”
B E R L IN . (PAP). P rzem aw ia­

jąc  na kon fe ren c ji prasowej we 
F ra n k fu rc ie  n. M . gen. Clay 
ośw iadczył, że m ocarstw a za­
chodnie przekaza ły ju ż  zgroma 
dzeniu w  Bonn d y re k ty w y  w  
spraw ie opracowania p ro je k tu  
k o n s ty tu c ji „państw a zachod­
nio  -  n iem ieckiego“ . Co Się t y ­
czy Itedz iby  przyszłego „rzą d u “ 
Zachodnich N iem iec, C lay oś­
w iadczył, że za na jodpow ied­
niejsze m iejsce uważa Frank­
furt’ nad Menem.

Dawniej ebtep Był zależny od
w arunków  atm osferycznych —
obecnie kołchozy s tw orzy ły  m o­
żliwość zastosowania w  goepo-- 
daroe ro ln e j -wszystkich osiągnięć 
współczesnej nauki. W Zw iązku 
Radzieckim  wprowadza się o- 
becnie traw e po iny  system up ra ­
w y  ro lne j. Generalissim us S ta ­
lin  p rzygo tow a ł p lan  przeisto­
czenia przyrody, k tórego rea liza 
cja u m o ż liw i uniezależnienie się 
od k lęsk żyw io łow ych  oraz przy 
czyni się do w zrostu  urodza ju 
niezależni« od w a ru n kó w  atm o­
sferycznych.

P rzodow nicy ro ln ic tw a  u k ra iń  
skiego przypom ina ją  następnie 
zniszczenia, wyrządzone wsi 
radzieck ie j przez okupantów  fa ­
szystowskich. D a w n ie j chlo-p 
nie m ógłby się podżwignąć po 
tak ich  zniszczeniach. Lecz w  u - 
s tro ju  kołchozow ym  sytuacja 
przedstaw ia się zupełnie inaczej. 
Gdy ty lk o  okupanci faszystow ­
scy zosta li przepędzeni z danej 
wsi, ko łchoźnicy przystępow ali 
na tychm iast do odbudow y gos­
podarstw  G dyby nie  by ło  k o ł­
chozów, zaleczenie ran  w o je n ­
nych trw a ło b y  w ie le  la t. Chłop, 
p racu jący na gospodarce je d ­
nostkow ej, n ie  m óg łby sobie dać 
ra d y  po pożodze w o jenne j. W 
kołchozach na tom iast w  ciągu 
k ró tk ie go  czasu nie ty lk o  odbu­
dowano gospodarkę ro lną  do 
poziomu przedwojennego, lecz 
w  w ie lu  w ypadkach poziom ten 
przekroczono.

A u to rzy  pism a zaznaczają, 
że po w o jn ie  zbudowano na wsi 
800 tysięcy domów.

A u to rzy  lis tu  w skazują nastę- 
pnię na n ie b yw a ły  rozw ój i 
wszechstronność gospodarki k o ł­
chozów U k ra in y  oraz na stałe 
wzrasta jący dobrobyt i  poziom 
k u ltu ra ln y  ko łchoźn ików , po­
p iera jąc swe tw ie rdzen ia  w ym o - 
w n j-m i przyk ładam i. K ołchoz 
im. Budiennego w  obwodzie ode- 
sk im  posiada nie  ty lk o  w zoro­
wo postaw ioną gospodarkę zbo­
żową, lecz prow adzi rów nież 
w spaniałą hodow lę byd ła  roga­
tego, hodow lę śwfiń i  owiec, sztu 
caną w ylęga rn ię  p tactw a do­
mowego i  pasiekę. Przed w o jną  
kołchoz posiadał tysiąc sztuk by ­
dła rogatego, obecnie zaś liczba 
ta wzrosła do 1.100. K o łchoźn i­
cy zbudow ali w łasną e łe k tro w - 
nię, posiadają sady owocowe i  
w innice.

Dochody kołchozu sięgają 2 
m ilio n ó w  ru b li rocznie. K ołchoź­
n icy  o trzym u ją  wysoką opłatę za 
swą pracę. T ak np. rodzina k o ł­
choźnika Jakow lew a o trzym a­
ła 81,6 k w in ta li zboża, 11,5 k w in  
ta li słonecznika, 16,3 k w in ta li 
z iem niaków  i  42 kg  m iodu.

A u to rzy  lis tu  podkreśla ją  da­
le j, że cz łonkow ie  kołchozu m a­
ją  w ie lk ie  m ożliwości ksz ta ł­
cenia się i  podają przykładow o, 
że z kołchozu im . Budionnego 
wyszło 2 inżynierów , 7 nauczy­
cie li, 3 agronomów, 33 lekarzy,
4 o fice rów  a rm ii radz ieck ie j o - 
raz 7 in n ych  specja listów . P rz y ­
pom inając, ża synem ko łcho źn i­
ka  uk ra ińsk iego  jes t w y b itn y  
uczony, P rezydent Wszechzwiąz 
kow e j A ka d e m ii N auk R o ln i­
czych —  T ro fim  Łysenko —  au­
to rzy  lis tu  podkreśla ją, że na u ­
ka w  Z w iązku  Radzieckim  stała 
się dostępną dla  szerokich mas 
ludow ych  i  że pa rtia  troszczy 
się o ja k  najściślejsze pow iąza­
nie na uk i z p rak tyką .

W  dalszym  ciągu lis tu  k o ł­
choźnicy ukra ińscy stw ierdza ją, 
że zastosowanie na jnow szych 
zdobyczy tech n ik i w  ro ln ic tw ie  
oraz p rzyk ład ny  stosunek do 
pracy u m o ż liw ił osiągnięcie n ie ­
zw yk le  w ysokich  p lonów  z je d ­
nego ha. Tak np. ko łchoźn ik  
dn ieprop ie trow sk i, O żerny j,  po­
b ił w szystk ie  św ia tow e reko rdy  
u rodza ju  k u ku ryd zy , uzysku jąc 
w  1948 ro ku  208,6 ce tnarów  k u ­
ku ryd zy  z jednego ha. Z je d ­
nego ha uzyskano 42 cetnary 
pszenicy. Z jednego ha bu raków  
cukrow ych  —  63« cetnarów
itd . W zrosła og fom nię  w y d a j­
ność p racy trak to rzys tów .

W  żadnym  k ra ju  na świecie—  
stw ie rdza ją  au to rzy lis tu  — 
praca chłopa nie  jest ta k  cenio­
na, ja k  w  Z w ią zku  Radzieckim . 
P a rtia  bo lszew icka i  rząd ra ­
dziecki na jw yższym i zaszczyta­
m i i  nagrodam i odznacza k o ł­
choźn ików  za ich  pracę.

W  1947 ro k u  451 przodow nikom  
gospodarki w ie js k ie j R e pu b lik i 
U k ra iń s k ie j nadano zaszczytny 
ty tu ł B ohatera  P racy S o c ja łi- 
stycznej, 14.026 czołowych k o ł­
choźników  i  ko łchoźnic ozna­
czono m eda lam i i  orderam i. Każ 
dy dzień w  życ iu  narodu ra - 
dziećkiego po tw ie rdza słowa 
Stalina, że p ra w d z iw y m i bohate 
ra m i i  tw ó rca m i nowego życia 
są rob o tn icy  i  ch łop i, k tó rzy  bez 
szumu i  bez hałasu budu ją  za­
k ła d y  1 fa b ry k i, kopa ln ie  i  lin ie  
ko le jow e, kołchpzy i  sowchozy, 
w y tw a rza ją c  w szystk ie  dobra 
m śte rią lńę , źyty iźc 1 © d z is ia j ąc 
cały ś w ia t

(D okończenie ze sir. 1)
Drodzy B racia  i  S iostry ! — p i

szą da le j ko łchoźnicy ukra ińscy. 
Jesteśmy przeświadczeni, że ro ­
bo tn icy  i  ch łop i polscy, k tó rzy  
pod przewodem  k lasy  ro b o tn i -  
czej i  tak  w yb itnego  działacza, 
ja k  Bolesław  B ie ru t, zbudow ali 
swe Państwo Ludowe, w  k re t - 
k im  czasie osiągnęli wspan ale 
sukcesy w  dziedzinie budow ni - 
eta socjalistycznego.

Pobyt W aszych delegatów na 
U kran ie  jeszcze bardzie j pogłę­
bi p rzy jaźń  m iędzy ko łchoźn ika  
m i naszego k ra ju  a chłopam i 
D em okratycznej P olski, m iędzy 
narodem  u k ra iń s k im  i  narodem 
polskim , m iędzy W ie lk im  Z w ią ­
zkiem  R adzieckim  a sławną, no 
w ą D em okratyczną Polską.

„O pow iedzie liśm y W am  o na­
szych kołchozach piszą da le j 
au torzy lis tu  —• o tym , ja k  dzię­

k i pomocy rob o tn ików , pod k ie ­
row n ic tw e m  p a r t i i kom unistycz 
nej i  naszego Wodza S ta lina  o- 
siągnęliśm y dobrobyt i  p o d n ie ­
śliśm y poziom naszej k u ltu ry .

Wasi delegaci będą m ile  w i - 
dz ianym i gośćmi w  naszych kot 
chozach. Staną przed n im i otwo 
rem  spichrze kołchozowe, te r - 
m y hodow li byd ła , zagrody k o ł­
choźnicze. Będą on i m ie li m oż­
ność naw iązania bezpośrednie­
go k o n ta k tu  z ko łchoźn ikam i 
zaznajom ienia się z ich bytem, 
pracą i  sukcesami. Zobaczą no­
we wsie kołchozowe z ich  e lek­
trow n ia m i, rad iow ęzłam i, śted - 
n im i szkołam i, k lu ba m i, szp ita­
lam i t  ż łobkam i dziecięcym i. De 
legaci w a s i zaznajom ią się z 
p lanow aniem  gospodarki k  nich o 
zowej i  i  organizacją p racy w 
kołchozach, s tac jam i s e le k c y j­

nym i, labo ra to riam i kołchoz» -
w ym i, Z wysoką agrotóchnlką 
ro ln ic tw a  kołchozowego i  opo­
wiedzą W am  co w id z ie li, co sły 
szali- i  ja k  w yg ląda w  rzeczyw i­
stości życie w  kołchozach.

Zawsze będziemy gotow i i  ra 
dzi udzie lić W am  b ra tn ie j porno 
ey i  podzielić się z W am i na - 
szym doświadczaniem.

N a jlepsi przedstaw icie le  ńa - 
rodu rosyjskiego, ukra ińskiego, 
polskiego i  innych  narodów  sło­
w iańsk ich  od w ieków  m a rzy li c 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i, o w o lńvm  
życiu i o fia rn ie  o to w a lczy!i. 
M arzenie to je dn ak  mogło stać 
się rzeczyw istością i  s ia io  się 
rzeczyw istością ty lk o  dz ięk i zwy 
c;ęstwu W ie lk ie j S ocja listycznej 
R ew o luc ji L is topadow ej, dzięki 
h is to rycznym  zdobyczom, osiąg­
n ię tym  pod k ie row n ic tw e m  pa r­

t i t  kom unistyczne j 1 je j w o ­
dzów —  Len ina  i S ta lina —- 
dz ięk i Z w ią zkow i Radzieckiem u 
i  jego zw ycięstw u nad odwieeż- 
ry m  w rog iem  Słowiańszczyzny 
— im peria lizm em  n iem ieck im “ .

P ism o kończy się hasłam i:
„N iech  ży je  i  rozkw ita  Wolna, 

N iepodleg ła Dem okratyczna P >1
Si,~F.!

N iech żyje i  krzepnie w ie lka  
przy jaźń narodu ukra ińsk iego i 
wszystk ich narodów  Z w iązku  
Radzieckiego z narodem  po l­
sk im !

N iech ży je  zw ycięski sztandar 
Lenm a — S talina , wskazujący 
narodom  całego św iata drogę 
do wolnego, szczęśliwego życia 
socjalistycznego!

Chwała W ie lk iem u Z-wiązko- 
vvi Radzieckiem u, ostoi poko ju  i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i!

Chwała W ie lk iem u S ta lino ­
w i! “ .

W
Rząd

Katastrofalna sytuacja Francji 
wyniku polityki marshpllowsldei

francuski odstąpił USJł
bazy w Afryce

PARYŻ, — W  wynika marshaliiiacjj polityki francasktej, 
we Francji pojawiły się oznaki kryzysu, w ykazu jące  znaczne 
podobieństwo do objawów kryzysu, Sygnalizow anych ze Sia­
nów Zjednoczonych.
. Jednocześnie w prasę paryskiej «Jswałono, ie rząd francuski 
oddał bezy w Afryce do dyspozycji USA.

Polityka rządu francuskiego wywołuje ostrą krytykę i sprze­
ciwy szerokich kół społeczeństwa,
P A R Y Ż  (PAP) —  G w a łtow ny 

spadek cen p ro du k tó w  ro lnych , 
którem u towarzyszy zwyżka cen 
a rty k u łó w  przem ysłow ych, w y ­
w o ła ł poważne zaniepokojenie w 
kołach gospodarczych F ranc ji, 
zwłaszcza wśród ro ln ikó w .

Na pogorszenie sy tua c ji w p ły ­
wa także p o lity k a  rządu fra n ­
cuskiego. R o ln icy  francuscy nie 
mogą znaleźć nabyw ców  na ziem 
n iak i, tymczasem zaś rząd zaku­
puje w  dalszym  ciągu z iem nia­
k i z H iszpan ii i  m ąkę z iem nia­
czaną w  USA. R o ln icy  s tw ie r­
dzają, że jeś li ta k  pó jdzie dalej, 
to pian M arsha lla  '¿óprów tidżr 
ich do ru in y .

Spadek kursu dolara
K urs  dolara, k tó ry  w  g rudn iu  

1948 r . w yn os ił w  P aryżu 540 
franków , spadł obecnie do 450 
franków . Jest to na jw iększa 
zniżka w  ciągu ostatn ich 10 m ie 
sięcy.

P A R Y Ż  (PAP) —  Francuskie 
ko ła  zw iązkow e k ry ty k u ją  ostro 
rządow y p ro je k t „reo rga n iza c ji" 
przem ysłu zracjonalizowanego.

utw orzen ie  tego K o m ite tu  pozo-
związlcu z udziałem

Rady ad m in is tracy jne  przed­
siębiorstw, znacjcnaiizowanych, 
wyb ierane dotychczas przez pra 
cow ników , m a ją  być zastąpione 
przez dyrekc je  m ianowane 
przez rząd. W  skład d y re k c ji 
w e jdą przede w szys tk im  b. dy ­
rek to rzy  i akcjonariusze p ryw a t 
nych tru s tó w  e lektrycznych i 
gazowych. Zdaniem  Większości 
działaczy zw iązkow ych jest to 
w łaśnie g łów ny cel „reo rgan iza­
c j i“ .

Handel bazami
P A R Y Ż  (PAP) —  Na W ybrze­

żu’“  S łb n ffw g j Kóśfcl rozpoczęły 
się obrady tzw . K om ite tu  O bro­
ny  ' F rancuskie j A f r y k i  Ś rodko­
wej. P rzewodniczącym  K o m ite ­
tu  jest. m in is te r ko lon ii, Coste- 
F lore t. C złonkam i K om ite tu  są 
Wysocy Kom isarze F rancuskie j 
A f r y k i Zachodniej i  Ś rodkow ej, 
K am erunu i  Tako oraz dowódca 
paczeiny francusk ich  ś ił zb ro j­
nych w  A fry c e  Środkow ej. 
O brady K o m ite tu  toczą się przy 
drzw iach zam kniętych.

Prasa francuska wskazuje, że

Bzlennikaise węgierscy deractsioifą 
oszczerstwa prasy kapitalistycznej

B U D A P E S ZT  (PAP). Zw iązek 
dz ienn ikarzy w ęg ie rsk ich  na po 
siedzeniu pod przew odnictw em  
swego prezesa M ih a ly fy , om ó­
w i ł  sprawę oszczerczej kam pa- 
n i i i  an tyw ęg ie rsk ie j, rozpętanej 
w  zw iązku z procesem Mindszen 
tyego. W  d e k la ra c ji te j czytam y 
m. im.: „K ra jo w y  zw iązek dzień 
ntfearzy w ęg ie rsk ich  protestu je 
uroczyście p rzeciw ko k ła m ­
stwom i oszczerstwom, szerzo­
nym  przez pewną część prasy 
im peria lis tyczne j. Potępiam y z 
oburzeniem tę kam panię, która, 
pod pre tekstem  spraw y M in d - 
r/.en ty ‘ego, w ym ierzona  jest prze 
c iw kę w ęg ie rsk ie j dem okracji

ludow e j, a równocześnie prze­
c iw ko poko jow i, dem okrac ji i  
■wolności m a łych  narodów".

D ek larac ja  w zyw a M iędzyna­
rodow ą O rganizację D z ienn ika ­
rz y  i  ' za je j pośrednictwem  
wszystk ich dz ienn ikarzy świata, 
by z całą s iłą w y s tą p ili p rzec iw  
ko an tyw ęg ie rsk ie j kam pan ii o- 
szczerstw i  n ie  oddaw ali swych 
p ió r na uś ług i akc ji, sk ie row a­
nej p rzec iw ko  postępowi spo­
łecznem u i  wolności sum ienia 
w szystk ich  m iłu ją cych  pokój lu ­
dzi.

Tekst de k la rac ji przesłano do
w iadom ości zw iązków  dziennika 
rey poszczególnych k ra jów .

Komuniści austriaccy protestują 
przeciw polityce aąmsfi

W IED EŃ. (PAP). W  dniach 
15 i  16 lu tego odbyło się w  
W iedniu p lenarne posiedzenie 
K om ite tu  Centra lnego K om u­
n istycznej P a r t ii A u s tr ii.

Sprawozdanie na tem at sy tu ­
ac ji po lityczne j i  zbliżających 
się w yb o ró w  z łożył sekretarz 
generalny p a rtii,  Fuernberg. 
K o m ite t C en tra lny  p o w ita ł z 
zadowoleniem ostatn ie prooo- 
zycje Generalissim usa S ta lina

pod adresem U SA oraz w ys tą ­
p ił p rzeciw ko w sze lk im  p ró ­
bom w ciągnięcia A u s tr ii do 
b loków  zachodnich, podkreśla­
jąc  agresyw ny ich cha raktę r 
K o m ite t C en tra lny  raz jeszcze 
s tw ie rd z ił z naciskiem , że p a r­
tia  kom unistyczna zdecydowa­
na jes t wa lczyć o niepodległość 
i jedność A u s tr ii,  o zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego, zakończe- 

' nie okupac ji k ra ju ’ i  osiągnięcie 
trw a łego pokoju.

sta jo w
F ranc ji -  w  różnych za­
chodnich paktach m il i ta r ­
nych. „ Ł ‘H u i» a n iie "  p rzy ta ­
cza w y ją tk i z „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T rib u n e “ , k tó ra  pisała, że 
St. Zjednęczcne o trzym a ły  już  
m ilczącą z jadę F ra n c ji na k o ­
rzystanie z je j haz lo tn iczych w 
A fryce.

Jako drugą przyczynę u tw o -

Hkefa R!i rzecz pękaj?* 
o g p r n l a

coraz więc®! królów
■ (Dokończenie ze str. 1)

W  obliczu a k c ji podżegaczy 
w o jennych, k tó rzy  dążą do prze­
kształcenia F ra n c ji w  bazę m i­
lita rną , skierowaną przeciwko 
ZSRR i k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej —  B iu ro  Polityczne w zy­
wa wszystk ich Francuzów  do 
zjednoczenia się w e . w śpólnej 
walce w  obronie pokoju. Jed­
ność 1 akcja mas ludow ych — 
tó ’ ’Siłą,11 Ż db ftiir i‘<fb; pokrzyżow a­
nia p lanów  podżegaczy w o je n ­
nych.

BPK potępia politykę agresji
B R U K S E LA  (PAP) —  B iu ro  

Polityczne B e lg ijsk ie j P a r t ii Ko 
m unistyeznej om aw ią io  na swym  
osta tn im  posiedzeniu zagadnie­
nia p o lity k i zagranicznej w ita ­
jąc z uznaniem  odpow iedzi Ge­
neralissim usa S ta lina  na pytan ia  
dziennikarza am erykańskiego 
K in gsb u ry  S m itha oraz dek la ­
rację radzieckiego MSZ.

Rezolucja B iu ra  Politycznego 
B e lg ijsk ie j P a r t i i K om un is tycz­
nej podkreśla, że u k ła d  b ru kse l­
ski i p ro je k to w a n y  pa k t a tla n ­
tyck i m a ją  cha rak te r agresyw ­
ny, skierowane są bow iem  prze­
c iw ko  ZSRR i  p rzeciw ko masom 
pracującym  całego św iata. Za 
jedno z g łów nych zadań p a rtii 
B iu ro  P olityczne uważa uśw ia ­
dam ianie be lg ijsk ie j o p in ii pu b li 
cznej o agresywności p o lity k i 
zagranicznej rządu.

1 rżenia „K o m ite tu  O brony Af­
ry k i Ś rodkow e j“  prasa w ym ie ­
nia sytuację w ew nętrzną w  ko ­
loniach francusk ich  w  zw iązku 
z potężnym  rozw ojem  ruchu 
narodowo -  wyzwoleńczego lu ­
dów ko lon ia lnych . „L ib e ra tio n “ 
podkreśla, że „Z jednoczenie De 
m okratyczne A f r y k i“ , k tó re  nie 
dawno odbyło d ru g i swój kon ­
gres, liczy  obecnie m ilie ń  człon­
ków  oraz co na jm n ie j m ilion  
sym patyków .

K atas tro fa lne  skutki
P AR YŻ. (PAP). „W szyscy ci, 

k tó rzy  gku p ili się kiedyś w  sze­
regach Ruchu Oporu, mogą i 
po w in n i zjednoczyć się raz 
jeszcze w  celu u ra tow an ia  za­
grożonego po ko ju “  —- ośw iad­
czył sekretarz generalny fra n ­
cuskiej p a r ti i kom unistycznej 
M aurica Thorez, przem aw ia jąc 
w  swoim  okręgu w yborczym  
A ntony.

Thorez przypom nia ł, że przed 
dwoma la ty  ną rozkaz bank ie ­
rów  am erykańskich, p a rtia  ko 
m unistyezną została usunięta z 
rządu. Dziś pan H a rr im a n  — 
w ie lk i przem ysłow iec i „am ba­
sador“  p lanu M arsha lla  —  w y ­
rażą z tego powodu zadowole­
nie. A le  naród francu sk i w ie, 
że obecność naszą w  rządzie 
s tanow iła przeszkodę ną drodze 
p o lity k i nędzy, re a k c ji - i w o j­
ny, p o lity k i ko lon izow ania 
F ranc ji, k tó re j w yrazem  jest 
plan M arshalla .

Oświadczając, że naród f ra n ­
cuski pozostanie w ie rn y  so ju­
szowi francusko -  radzieck ie­
mu, Thorez wezw ał w szystkich 
F rancuzów  bez różn icy  poglą­
dów do zjednoczenia się w  o- 
'oronie pokoju.

Asdkiseje 
w Belwederze

Prezydent Rzeczy pospo“ ‘ e5
p rz y ją ł w  dn iu  17 bm. ambasa­
dora R u m un ii w  W arszawie P- 
ło n  Raięiu na aud iencji poże­
gnalnej. .

Przyjadą w Prezydium 
ffsd? Ministrów

Prezes Rady M i/iis tró w , Jósef 
C yrankiew icz, p rz y ją ł w  dn iu  17 
bm. posła Szwecji w  Warsza­
wie, p. Gósta Engzełl z pierwszą 
w izytą .

X
Podsekretarz Stanu w  Prezy­

d ium  Rady M in is tró w , Jakub 
Berm an, p rz y ją ł w  d n iu  17 bm. 
Dośła Szwecji w  'Warszawie, p. 
Gbsta EngzeJl z pierwszą w izy -

"■  -------------- '?
V&.

Protesty pnedw  
wysiedleni« Polsku 

z Francji
P A R Y Ż  (PAP). —  Rada m ie j­

ska przedmieścia Paryża—A u - 
bend lle rs  —  u ch w a liła  jedno­
m yśln ie  rezolucję, domagającą 
się odw ołan ia nakazu w yda len ia  
z F ra n c ji polskiego działacza 
robotniczego —  S tan is ław a N a- 
pięrącza. Za rezo luc ją  g łosowali 
rad n i kom unistyczn i, soc ja lis ty ­
czni, M RP i  RPF. Rezolucja

stw ierdza m. In.: i
„U ko ronow an iem  represji, w o ­

bec p a trio tó w  jest n ie w ą tp liw ie  
fa k t nakazu opuszczenia F ra n c ji 
przez S tan isława Napieracs-a, 
robo tn ika  portowego, zamieszka 
lego ,ve B ranej: od )&?3 roku. 
Rada M ie jska  w  A ub e rv il!e rs  
wnosi energiczny pro test p, ze- 
c iw ko  n iesp raw ied liw em u za­
rządzeniu w ładz, krzywdzącem u 
patrio tę , k tó ry  podczas okupac ji 
w a lczy ł w raz z pa trio tam i f ra n ­
cusk im i i podlegał ostrym  re ­
presjom ze s trony  h itle row ców . 
Rada M ie jska  w  A uberv iH er* 
jako  w yra z ic ie lka  o p in ii p u b li­
cznej, domaga się w yco fan ia  za­
rządzenia, nakazującego w ys ie ­
dlenie Napieracza z F ra n c ji.“

Poza tym  liczne francuski#
organizacje dem okratyczne w y ­
stosowały do w ładz petycje, do­
magające się odw ołan ia nakazu 
w yda len ia  z F ra n c ji polskiego 
działacza robotniczego, N a p ie ta - 
cza.

Infelekiiisdiśd
radzieccy 

w Budapeszcie
B U D APESZT (PAP). P rezyJ 

dent R e pu b lik i W ęgierskie j w y* 
da ł p rzy jęc ie  na cześć bawiącej 
w Budapeszcie radz ieck ie j dele­
gac ji k u ltu ra ln e j. Na p rzy jęc iu  
obecni b y li: p rem ie r Dobi, w.ce­
prem  :e r Rakosi, członkow ie rzą ­
du, liczn i przedstaw icie le ko rpu  
su dyplom atycznego oraz czoło­
we osobistości życia po lityczne­
go, artystycznego j  naukowego 
sto licy Węgier.

Odpowiedź Czechosłowacji i iumunsi 
nu mią rsqdu fit çorlcwi®asidero

Ban! iołnierzy holenderskich 
walczqcfch w Indonezji

FlAG A, (PAP*). —  W zw iązku ¡k ó w  buntu. „Żądam y — pisze 
kom unikatem  w ładz re p u b lik i | „D e W aarheid“  —  przeprowa -

indonezyjsk ie j o buncie żo łn ie­
rzy  ho lenderskich na Sumatrze, 
dziennik „D e WTaarhe id“  dom a­
ga się, by rząd Dreesa ogłosił tę 
wńadompść w  H o land ii. Jąk do 
ncjszą, dowództwo w o jsk  ho len­
derskich ną Sumatrze w ydało 
rozkaz rozstrzelam # 23 żołnie -  
rzy  holenderskich — uczestńl •

dzemą śledztwa w  spraw ie te­
go tragicznego w ydarzen ia“ .

D z ienn ik  „De W aarheid“  p i - 
sze, że ostatn ie wiadom ości, nad 
chodzące z Indonezji, świadczą, 
iż rządow i Dreesa nie uda się 
n igdy u ja rzm ić  narodu indońe 
żyjskiago, k tó ry  zdecydowanie 
walczy o swą wolność.

Robotnicy norwescy 
za przyjaźnią z ZSRR

OSLO. (PAP). W  Oslo odby ł 
się w iec rob o tn ików  przem y­
słu m etalowego, na k tó ry m  
przem aw ia ł m in is te r obrony 
Hęuge, u s iłu ją cy  usp ra w ie d li­
w ić  p o lity k ę  rządu. Jednakże 
większość m ówców, k tó rzy  za­
b ra li głos w  dyskus ji, po tęp iłą  
obecną p o lity k ę  zagraniczną 
rządu norweskiego.

Uczestnicy w iecu pow zię li re 
zoiucję, w  k tó re j p ro testu ją  
przeciw ko przystąp ien iu  N o r­
w eg ii do paktu  północno -  a t­
lantyckiego. Rezolucja s tw ie r­
dza, że naród no rw esk i nie ży ­
w i żadnych w rog ich  uczuć w o ­
bec innych  narodów , a n a j­
m n ie j wobec na rodu rosy jsk ie ­
go, k tó ry  poniósł ta k  o lb rz y ­
m ie o fia ry  w  czasie osta tn ie j 
W ojny i  odegrał ta k  decydującą 
ro lę w  w yzw o len iu  N o rw eg ii 
spod ja rzm a najeźdźców h it le ­
row sk ich . Rosjan ie —  głosi re ­
zolucja —  nie zagrażają nam, 
wręcz przeciwnie, zapropono­
w a li nam  zawarci® pak tu  o 
n ieagresji. P ropozycję tę w ita ­
m y z radością.

P ro te s t Islandii
S Z TO K H O LM . (PAP). N o r­

weska agencja te legra ficzna 
donosi z R e ilt ia w ik  (Is landia), 
iż organizacje loka lne tzw . pa r­
t i i  niezależnej w  R e ik ia w ik u  na 
w spó lnym  zebraniu p rz y ję ły  
rezolucję, stw ierdzającą, że Is ­
land ia  w inna  uczyn ić wszystko 
co w  je j mocy, by  przeszkodzić 
rozmieszczaniu na je j te ry to ­
r iu m  s ił w o jskow ych  oraz 
wprow adzeniu obow iązkowej 
służby w o jskow ej w  czasach 
.pokoju,

P R A G A  (PAP). Agencja C TK 
ogłosiła treść odpowiedzi czecho 
s łow ackie j na notę jugosłow iań­
ską z dnia 1 lu tego br., w  sp ra ­
w ie niezaproszenia Jugosław ii 
do udz ia łu  w  Radzie W zajem nej 
Pomocy Gospodarczej ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

Odpowiedź czechosłowacka 
stw ierdza, że nie można uznać 
za słuszną op in ii rządu jugos ło ­
w iańskiego, jakoby niezaprosże- 
nie Jugos ław ii by ło  jakąś dys­
k rym in ac ją . Rząd jugos łow iań ­
sk i za ją ł wobec Z w iązku  R a­
dzieckiego i  wobec k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej, a m. in . w  
stosunniu do Czechosłowacji sta­
now isko ca łkow ic ie  sprzeczne z 
zasadami,, k tó re  znalazły w yraz
w  czechosłowacko-jugosłow iań­
sk im  układzie  o p rzy jaźn i i  wza 
jem ne j pomocy.

.Rząd czechosłowacki w  swych 
ąto-sunkach z Jugosław ią, zwłasz 
cza je ś li chodzi o w ie lostronną 
pomoc ekonom iczną d la  u ła tw ię  
n ia  odbudow y Jugosław ii, oka­
zyw a ł bezinteresowność, a na­
w e t dz ia ła ł czasami na szkodę 
sw ym  w łasnym  interesom . T ym  
czasem rząd jugos łow iańsk i z 
Chwilą zm iany dotychczasowej 
p o lity k i p rzy jaźn i, w y ra z ił swą 
„wdzięczność”  drogą na p rz y ­
k ład  w yko rzystan ia  d!a celów, 
w ym ierzonych p rzec iw ko  Cze­
chosłow acji obyw a te li jugosło­
w iańskich, s tud iu jących w  Cze­
chosłowacji na koszt rządu cze­
chosłowackiego.

Toteż rząd jugos łow iańsk i — 
stw ierdza odpowiedź rządu cze­
chosłowackiego — nie ma p ra ­
wa m ów ić  o „d y s k ry m in a c ji" .

Rząd czechosłowacki p ragną ł­
by udz ia łu  Jugos ław ii w 'R adz ie  
W zajem nej Pomocy Gospodar­
czej, ais sądzi, że by łob y  tó m o­
żliwe. g<Jyby rząd Jugosław ii pó 
w ró c ił do swej dawnej p o lity k i 
przyjaźni

Nota rządu rumuńskiego
B U K A R E S Z T  (PAP). Am bas* 

dor R um uńskie j R e pu b lik i L u ­
dowej w  Belgradzie, Teodor Ru 
deaco, w ręczy ł dnia 16 bm., w  
odpowiedzi na notę rządu jugo­
słowiańskiego, notę rządu ru ­
muńskiego.

Nota rum uńska stw ierdza, ź* 
rząd jugos łow iańsk i w  b ru ta ln y  
sposób pogw a łc ił uk ład  o przy­
ja źn i zaw arty  m iędzy obu k ra ­
jam i. Z rozkazu w ładz jugosłoJ 
w iańskich, ostrze liw ano rum uń­
ską straż graniczną i m ieszkań­
ców pogranicza. Rząd rum uńsk i 
posiada rów nież n iezb ite dowo­
dy nielegalnego przekraczania 
g ran icy  przez agentów jugosło­
w iańskich  w  celach szpiegow­
skich. W Belgradzie udzie la się 
azylu  faszystom  rum uńsk im i 
k tó rz y  sp isku ją  p rzeciw ko obec­
nemu u s tro jo w i R um un ii.

W odpowiedzi na tw ie rdzeń :* 
rządu jugosłow iańskiego, że j e" 
go udz ia ł w  Radzie W zajem nej 
Pomocy Gospodarczej doprowa­
dz iłby  do z likw id ow a n ia , is tn ie­
jących nieporozum ień, nota ru ­
m uńska podkreślą  m. in .: „Z da ­
niem  rządu jugosłow iańskiego,
„n ieporozum ien iem ”  jest jego 
w roga po lityka  wobec Zw iązku 
Radzieckiego i  k ra jó w  demokra 
c ji ludow e j oraz te rro r p o licy j­
ny p rzeciw ko ludziom , którzy 
pozostali w ie rn i zasadom przy- 
ja źn i z ty m i k ra ja m i” .

Rząd jugos łow iańsk i — s tw :*f  
dzą nota — ponosi ca łkow itą  od 
powiedziainość za to, że Jugo­
sław ia nie bierze udzia łu  w  K 3” 
dzie.

Nota rum uńska  podkreś'3 
wreszcie, że rząd rum u ńsk i Pr ł  
gnie udzia łu Jugos ław ii w  R * ' 
cizię pod w arunk iem , że Jug1»' 
s łąw ią  zaniecha śwęj wrojT-** 
oo! ty k i w  s tosunkuT do Z wiąz- 
ku  Radzieckiego i  k ra jó w  dę®4 
k ra  c ji ludow ej.
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TRYBUNA LUDU

Pr o t e s t  w  s p r a w ie  z a t r z y m a n ia  a r r a s ó w  w a w e l s k ic h  w  k a n a d z ie

^  ***« 17 bm. delegacja młodzieży polskiej złożyła w poselstwie kanadyjskim w Warsza­
wie rezolucję protestacyjną przeciw zatrzymaniu Arrasów wawelskich w Kanadzie

B ry g a d y  n a jw y ż s z e j ja ko śc i

Nowe pismo K C  PZPR — »Zycie Partu«

Moskwie i obwodzie moskiewskim znaj- 
się setki przedsiębiorstw lekkiego prze- 

T̂ ysłu. Ciężar gatunkowy wyrobów przedsię- 
'°fstw wynosi 35 proc. globalnej produkcji 

,, kiego przemysłu całego Związku Radziec­
kiego.

Załogi licznych zakładów lekkiego przemy- 
u stolicy ZSRR podobnie jak i poszczególni 

yacownicy w dążeniu do przedterminowego 
^ konania powojennej pięciolatki niejedno- 
. °inic byli inicjatorami nowych form współ- 

^'Odnictwa socjalistycznego.
Wielki rozgłos zdobył niedawno stachano- 

>ec jednego z czołowych stołecznych przed- 
sbiorstw, krasnocholmskiego kombinatu 

jl °fcenniczego — Aleksander Czutkich, któ- 
* Wysunął propozycję zorganizowania współ- 

^Wodnictwa w skali ogólnokrajowej o ty tu ł 
rygad Najwyższej Jakości.

, ^  końcu stycznia br., na naradzie wy- 
orczej pracowników oddziału tkackiego w 

-asie omawiania sprawy wykorzystywania 
lodków obrotowych i  produkcji towarów 

Pierwszego gatunku zabrał głos podmajstrzy 
Aleksander Czutkich. Brygada jego stale 
^ykonuje z nadwyżką zadania produkcyjne 
„ daje 99,5 proc. tkanin pierwszego gatunku. 
eW n i na naradzie pracownicy fabryki do­

wiedzieli się czemu brygada Czutkleha za- 
klęczą swe doskonałe wyniki. Brygada u- 

i^ymuje wszystkie 34 krosna we wzorowym 
niu^ dokładnie przestrzega terminów re- 

instalacji technicznych, stale odbywa 
ai^?^y techniczne, na-których analizuje czyn- 

l> decydujące o gatunku tkanin, 
ró«; b a n d e r Czutkich zaproponował, by 
Vn,n°tze.śnie zaszczytny ty tu ł Brygady Nąj- 
/•'Zszej j akości nadawany był jedynie tym 
¿gadom, w których każdy robotnik produ-

dobre wyniki. Najlepsze wskaźniki jakościo­
we zdobywa Aleksander Czutkich: jego bry­
gada daje dzień w dzień produkcję wyłącznie 
pierwszego gatunku.

We współzawodnictwie o ty tu ł Brygady 
Najwyższej jakości biorą udział wszystkie 123 
brygady tkalni, przędzalni i wykaaesalni 
Kombinatu Krasnocholmskiego. 38 brygad 
produkuje tkaniny najlepszej jakości. W lu ­
tym tkalnia wykonuje o 12,5 proc. więcej 
tkanin pierwszego gatunku, niż w styczniu. 
Inżynierowie i technicy przedsiębiorstwa słu­
żą współzawodniczącym radą i pomocą. Do 
współzawodnictwa włączyły się. też brygady 
oddziałów: przygotowawczego, robotnicy
przeprowadzający naprawy, siły pomocnicze, 
sprzątaczki.

Zapoczątkowany przez Aleksandra Czut- 
kicha nowy typ współzawodnictwa został pod­
ję ty  w wielu przedsiębiorstwach lekkiego 
przemysłu ZSRR. Walka o gatunek produk­
cji, o honor fabrycznej marki, stała się spra­
wą każdego robotnika, inżyniera, technika, 
urzędnika.

Tak np. w Głuchowskim Kombinacie Ba­
wełnianym do współzawodnictwa przystąpiły 
82 brygady. Również tkacze Moskiewskiego 
Kombinatu „Triechgornaja Manufakturą“ im. 
Dzierżyńskiego, zobowiązali się produkować 
wyłącznie tkaniny pierwszego gatunku. Po­
dobną zobowiązanie wzięły na siebie kolekty­
wy Taszkienekiego Kombinatu Tekstylnego 
im, Stalina, fabryki tkaniu technicznych im. 
Telmapa, „Bolszaja Iwanowskaja Manufaktu­
ra", szereg szwalni i fabryka obuwia.

W związku z inicjatywą Aleksandra Czut- 
kiehą sekretariat Wszeohzwiązkowej Central­
nej Rady Związków Zawodowych polecił wszy­
stkim organizacjom zawodowym, by popula-

tjj będzie towar wyłącznie pierwszego ga- ryzowały nową formę współzawodnictwa i po- 
* u‘ pierały ją na terenie poszczególnych przed-

Inicjatywa Czutkieha spotkała się z po- 
Szechnym uznaniem. W Kombinacie Krasno- 

. już w pierwszych dniach współza-
^o d :tiictwa nowego typu osiągnięto bardzo

siębiorstw. Komitetom febrycznym zalecono 
organizować kursy dla przodowników pracy 
ze szczególnym uwzględnieniem kwestii asor­
tymentu i gatunku towarów A. PAŁŁAD IN

Ukazał się pierwszy num er 
„Ż yc ia  P a r t ii“ , nowego m ie ­
sięcznika wydawanego przez 
K o m ite t C en tra lny  PZPR. Ze 
szczególnym zadowoleniem
przy jm ą tę w iadomość p a r ty j­
n i ak tyw iśc i terenow i, dla k tó ­
rych  w  p ierw szym  rzędzie p i­
smo to  jes t przeznaczone (se­
kre ta rze  K om ite tów  Fabrycz­
nych, sekretarze K om ite tów  
M ie jsk ich , P ow ia tow ych i  
G m innych, apara t in s tru k to r ­
ski), choć czytać je  bę dą 'z  po­
żytk iem  wszyscy członkow ie i  
działacze P artii.

U chw a łk  o regu la rnym  w y ­
daw aniu „Ż yc ia  Part?)" n ie  b y ­
ła  oczywiście przypadkowa.

„Myśl wydawania pisma, 
poświęconego sprawom me­
tod i  form pracy partyjnej, 
wyłoniła się z potrzeb naszej 
praktycznej działalności“  —- 
m ów i w  słow ie wstępnym  

redakcja.

P ó łto ram ihonow a pa rtia , ja ­
ką jest PZPR, to w ie lka  orga- 
niaacja, k tó re j w  iąz^aóiami są 
dz ies ią tk i tysięcy terenow ych 
p racow n ików  pa rty jnych . P od­
nieść ich poziom, dopomóc im  
w  ulepszeniu st’y lu  pracy, to 
wzm ocnić w iązadła P ń rtii,  a tym  
samym całą Partię.

N ie do pom yślenia by łoby  
w ype łn ien ie  zadań, ja k ie  posta­
w i ł przed klasą robotniczą 
Kongres Z jednoczeniowy, bez 
dalszego poważnego podniesie­
n ia  poziomu pracy wszystkich 
o rgan izacji pa rty jnych , bez 
przysw ojen ia  sobie le n in ow ­
skiego s ty lu  pracy przez ogrom ­
ną rzeszę działaczy na szczeblu 
gm innym , pow ia tow ym  i  w o je ­
wódzkim .

Tem u w łaśnie celow i służyć 
będzie „Ż yc ie  P a r t i i“

„Naszym terenowym dzia­
łaczom — mówi słowo wstęp­
ne — potrzebne jest pismo w 
którym znajdą porady i wska 
sówki dla swej codziennej 
pracy party p ie j i w którym  
będą mogli wysuwać swoje 
uwagi, projekty, propozycje, 
lęynńeniać wzajemnie swoje 
d oś wiadczę nią, uogólniać ten 
wspólny dorobek i wypraco­
wywać prawidłowy styl pra­
cy partyjnej. Tym pismem bę­
dzie dla nich „ Życie P artii“ .

Już p ierw szy num er wskazu­
je, że „Ż yc ie  P a r t i i"  pelu swego 
dopnie.

A r ty k u ł „P rzed Konferencja-

dem askujem y przeżytk i m in ionej epoki
Jerzy RawiczJeżeli v  społeczeństwie kapi­

stycznymi klika rządząca sta- 
zawsze ukrywać brudy, 
rozmaici kombinatorzy

•*)<

He
l°94 bezkarnie uprawiać cieni-

TOachinaoje, korzystając z po 
“ h-ia swych mocodawców ■— 

!e*eit społeczeństwo kapitalis- 
rbzne sprzyja jak najdalej po- 
HWętej tolerancji — jeśli cho- 
, o tzw, „swoich ludzi“ — to 
^  to rzeczą zrozumiałą, ponie 

a* panujący system jest właś-
systemem oszustwa i usank-

cłdnowainego kłamstwa.
^  okresu Polski sanacyjnej 

foniętaiaiy, że najbrudniejsze 
*ry tuszowano, aby nie skom 

 ̂Otnitować zamieszanych w nie 
płowych działaczy obozu sa- 
f ^yjnego. Tak było np. z afe- 

Sanacyjnego ministra skarbu 
^ c h o w ic z a .
j jJ dziś, na zachodzie Europy 

”  Ameryce, w apołeczeń-
ŝ ?ach kapitalistycznych pamu-

*a samak
> Ć :
'Ud

. !eŃ się to wbrew wola moż 
^ ’cn świata kapitalistycznego,
Ąe)e się to wskutek sprzecz-

U l<nt Ĉrr>-c Anr noc "7 r“7
Ot

zakłamana mo-ral- 
ję. jeśli czasem jakaś stawis- 
,®da wypryśnie z bagna —< to

«• , i . __ fs

'^cb interesów poszczególnych
c kapitalistycznych, pragną- 

' a jedna drugiej podstawić

c r‘na ^ st mora n̂°'5i socj-alls- 
u Ĉ a' tak, jak inne, czystsze, 
j^ iw sze  jest społeczeństwo 
ty. Mistyczne. W  ustroju spra- 

®dliw/>Ł-i społecznej nie do 
jest tolerowanie

Rvoácá

'tun
lypu kapitalistycznego. Sys 
5üc|alistyczny uniemożliwia

powstawanie takich afer, ponie­
waż ludzie, budujący nowe spo­
łeczeństwo stoją etycznie wy­
żej, ponieważ trwają w służbie 
idei, a nie w służbie pieniądza.

Czy znaczy to, że w społe­
czeństwie socjalistycznym, a 
tym bardziej w  społeczeństwie, 
będącym dopiero na drodze do 
socjalizmu, wszyscy ludzie są 
„czyści“ , że nie może być par­
szywych owiec, które wykorzy 
stają to czy inne stanowisko dla 
wzbogacania się?

Tak nie jest. Nie można na­
tychmiast „przerobić“ wszyst­
kich ludzi; praca nad wycho­
waniem nowego człowieka jest 
pracą długotrwałą, a w  okresie 
przejściowym pokutują jeszcze 
pozostałości kapitalistycznych 
nawyków i burżuazyjnej mo­
ralności. Ale jednocześnie dzia­
ła coraz sprawniejszy system 
kontroli, który wykrywa prze­
kroczenia szkodliwych jednos­
tek. I ta istnieje zasadnicza róz 
nica między systemem socjalis­
tycznym a kapitalistycznym: w 
systemie socjalistycznym nie ma 
„swoich ludzi", których prze­
stępstwa trzeba byłoby ukry­
wać — na odwrót, przestępstwa 
zostają ujawnione, a sprawcy 
ponoszą karę i zostają napięt­
nowani, niezależnie od zajmo­
wanego stanowiska lub przyna­
leżności partyjnej.

W  ostatnim okresie w Polsce 
toczyło się szereg procesów z 
tej kategorii. Na ławie oskarżo

korzystywali zajmowane przez 
nich poważne stanowiska w sa 
morządzie, w  przemyśle, wT rol­
nictwie itd. dla nadużyć i  sabo­
tażu. W  wielu wypadkach wlaś 
nie nasza kontrola partyjna by­
ła instacją, która wykryła nad­
użycie i  skierowała przestępcę 
na ławę oskarżonych. Jeśli byl 
członkiem Partii •— tym gorzej 
dla niego. Znaczy to, że usiło­
wał się wślizgnąć w nasze sze­
regi, znaczy to, że pozostając w 
naszym gronie, był elementem 
obcym w naszym państwie i  w 
naszej Partii, próbował ukryć 
swoje rzeczywiste oblicze, zasła 
niając się legitymacją partyjną.

Tak np. został skazany były 
pe.pesowizc i wiceprezydent 
Warszawy Szarek, a wraz z
nim byli wysocy? urzędnicy? miej 
scy na kary? długoletniego wię­
zienia za szkodnictwo, łapów­
karstwo, za działalność antyspo­
łeczną. Podobny? los spotkał by­
łych urzędników Miejskich Za­
kładów Opałowych w Warsza­
wie, którzy wykorzystywali 
swe stanowisko dła łatwego 
wzbogacenia się.

Kontrola partyjna zaprowa­
dziła na ławę oskarżonych Sa- 
botażystów gospodarczych, by­
łych człopków Partii, Kraula i 
innych, którzy sabotowali upań­
stwowienie fabryk i uprawiali 
korupcję. Kraul został skazany 
na karę śmierci, inni na długo­
letnie kary więzienia. Na karę

nych zasiedli ludzie, którzy wy- śmierci skazał sąd wrocławski

by?łego dyrektora produkcji 
Państwowej Fabryki Sztucz­
nego Jedwabiu Surowiń- 
skiego, który wraz ze swy­
mi wspólnikami, dopuszczał się 
systematycznych kradzieży je­
dwabiu i działał świadomie na 
szkodę przedsiębiorstwa.

Przytoczone przykłady wska 
żują jasno, że zdarzające się 
jeszcze wypadki nadużyć ze 
strony ludzi dnia wczorajszego, 
którzy potrafili zakamuflować 
się, ukryć swoje rzeczywiste 
zdradzieckie i wrogie kia®°wo 
oblicze, są wykrywane i ujaw­
niane, a ich sprawcy zostają o- 
'sądzeni z całą surowością pra­
wa. Nie przypadkiem dzieje się, 
że większość z nich nie tylko 
czerpała zyski materialne, ale 
świadomie dążyła jednocześnie 
do szkodnictwa, do sabotażu go 
apodarczego. Jest to jeden z 
przejawów walki kias, jest to 
jedna z prób resztek burżuazji 
do przeciwstawienia się naszej 
drodze, qo wstrzymania tempa 
naszego marszu.

Ale ta próba, jak i wszystkie 
inne, napotkała na zdecydowa­
ny opór zorganizowanej klasy 
robotniczej. Oręż klasy robotne 
czej — władze bezpieczeństwa 
— pracując coraz lepiej, dem as 
kują tych wrogów, organizacje 
osrtyjne i każdy członek Partii, 
każdy bezpartyjny, uczciwy 
obywatel współdziałają i będą 
w jeszcze większej mierze współ 
działali, aby do reszty wytępić 
i wyrwać z korzeniami z naszej 
społeczności przeżytki minionej 
epoki.

m j P ow ia tow ym i" wsKazuje, 
czego P a rtia  oczekuje od po­
w ia tow ych  kon fe ren c ji p a r ty j­
nych, ja k ie  pow inny stanąć na 
nich sprawy. A r ty k u ł om awia 
zasadnicze zadania P a rt ii na o- 
becr.ym etapie, dopomagając 
tym  samym a k tyw o w i pow ia to ­
wem u i gm innem u w  odpo­
w iedn im  przygotow aniu  p o li­
tycznym  kon ferenc ji.

Zadania o rgan izacji p a r ty j­
nych w  akc ji podniesienia ho­
d o w li"  omawia d ru g i z ko le i 
a rtyku ł. Każdy p a rty jn y  a k ty ­
w ista  w ie jsk i znajdzie w  m m  
w skazów ki, k tó re  u ła tw ią  m u 
pracą i  zapewnią pe łny sukces 
„a k c ji H ", z korzyścią d!a m a­
ło i średnioro lnych chłopów.

N ie w ystarczy zaznajom ić 
ludność gm iny z systemem ulg 
1 u ła tw ie ń  dla  hodowców, aby 
autom atycznie uzyskać podnie­
sienie p ro d u kc ji żywca. Nie 
w ystarczy tu  najlepsze nawet 
przem ówienie na w iecu czy ze­
b ra n iu  grom adzkim  —  choc 
przem ówienia są pożyteczne i 
konieczne. G rom adzkie i  pow ia ­
towe organizacje pa rty jn e  po­
w in n y  m ieć stale na uwadze, że 
sukces „a k c ji H "  ja k  i każdej 
inne j a k c ji zależy przede 
w szystk im  od praktycznego je j 
rozpracowania i to w  na jd rob ­
niejszych szczegółach— a na­
stępnie od systematycznej i ści­
słej k o n tro li w ykonyw an ia  u - 
stalonego planu akcji.

O zadaniach w ie jsk ich  kó ł 
p a rty jn y c h  w  akc ji „H "  m ów i 
szczegółowo „Zycie  P a r t i i" :  na ­
leży zorganizować pu n k ty  spę­
du byd ła  i  trzody, zorganizo­
wać dogodny transport, d o p il­
nować dostawy i  sp raw ied liw e ­
go rozdzia łu  pasz, zapewnić 
rzetelne rea lizow anie dekretu 
o ulgach podatkow ych i  p re ­
m iach itd . Ud,

Zadania te nie są ła tw e. P a r­
ty jn i ak tyw iśc i te renow i po- 
t ra f ią  je  "jednak w ype łn ić , o ile  
zastosują się do wskazówek, za­
w artych  w  a rtyku le , t j .  o ile  1) 
zm ob ilizu ją  do akc ji wszystk ich 
członków P a rtii,  2) wciągną do 
te j akc ji całą ludność w ie jską, 
3) współpracować będą ściśle z 
S L  i  PSL, 4) wzm ocnią i  u -  
spraw n ią działalność ZSCh, 5) 
o ile  ssm i członkow ie P a r t ii da­
dzą p rzyk ła d  ludności dostawą 
w łasnych  nadw yżek żywca.

W  a rty k u le  „Podstaw ow a o r­
ga n iza c ja  p a rty jn a " czy te ln ik  
znajdzie szczegółowe om ów ie­
nie, w  fo rm ie  pytań  i  odpow ie­
dzi, s tru k tu ry  „Podstaw ow ej 
O rgan izac ji P a rty jn e j w  za­
k ładzie  p racy oraz je j fu n k c jo ­
now ania  na podstaw ie sta tu tu  
pa rty jnego. W iadomości te u - 
ła tw ią  działaczom  p a rty jn y m  
w  fab ryka ch , kopaln iach i  in ­
nych zakładach pracy przebu­
dowę organ izac ji p a rty jn ych  w  
m yśl zasad sta tu tu  PZPR.

„U w a g i o metodach pracy pa r­
ty jn e j“  —  to  a rty k u ł, k tó ry  na 
przyk ładach  k ilk u  fa b ry k  i  za­
k ładów  pracy om awia w ie lk ie

znaczenie ka rd yna lnych  zasad
k ie row n ic tw a  party jnego; 1) 
p la row ar.e j i  ko lek tyw n e j p ra ­
cy, 2) pow ierzania członkom  
P a rt ii ściśle określonych zadań 
i dopomagania w  ich rea lizac ji 
oraz wreszcie 3) stałego i  ści­
słego kon tro low an ia  czy i  ja k  
są w ykonyw ane podjęte już  de­

cyzje.

„O  czym pow in ien w iedzieć 
każdy delegat na konferencję
p a rty jn ą ", to tem at szczególnie 
aktua lny ze względu na odby­
wające się obecnie w  ca łym  
k ra ju  konferencje  pow iatowe i 
pen i a waż, ja k  pisze „Ż yc ie  P a r­

t i i "

są jeszcze w terenie niektórzy 
towarzysze, którzy uważają, 
że delegaci na konferencje są 
przede wszystkim po to, aby 
głosować w wyborach nowe­
go Komitetu Powiatowego 
czy Miejskiego.

Towarzysze ci n ie  zdają sobie
sprawy, że ja k  m ów i tow. S ta lin

„rzeczywisty demokratyzm 
polega na tym. aby w orga­
nizacji partyjnej działała 
masa partyjna, aby decydo- 
wała zarówno w partyjnych, 
jak i ogólnych praktycznych 

i r

W  dalszym  ciągu a rty k u ł w y ­
jaśn ia  w  sposób p rzyk ładow y 
w  ja k i sposób należy przygoto­
wać i  przeprowadzić kon fe ren ­
cję tak, aby przyn ios ła  ja k  n a j­
lepsze rezu lta ty , aby przyczy­
n iła  się do dalszego podniesie­
n ia  poziomu pracy danej orga­
n izac ji pa rty jn e j.

„Dzisiaj Polską Zjednoczo - 
ną Partię Robotniczą stać już 
na to, aby konferencje par­
tyjne były i należycie przy­
gotowane i  należycie prze­
prowadzone“ ,

D zia ł pt. „S p ra w y  do dysku­
s ji"  m ieści cztery korespon­
dencje, z k tó rych  jedna do ty ­
czy pracy propagandowej w  
fabryce (au to r sygnalizu je  u - 
s te rk i, w ysuw ając zarazem sze­
reg propozycji), druga dz ie li się 
z czy te ln ikam i doświadczenia­
m i K o m ite tu  Pow iatowego z 
a k c ji w a lnych  zebrań gm in ­
nych —  dw ie zaś ostatn ie odpo­
w iada ją  o w yjazdach g rup  ro ­
botniczych na w ieś w  celu u - 
dzielenia je j pomocy technicz­
nej i  k u ltu ra ln e j.

Ż yw o i  ak tu a ln ie  prezentu je 
się dział py tań  i  odpowiedzi, w  
k tó ry m  na szczególną uwagę 
zasługuje poruszona w  n im  spra 
Wa przeciążenia na jróżnorod­
n ie jszym i fu n k c ja m i społeczny­
m i nastych ak tyw is tó w  tereno­
wych.

O statn ie wreszcie dzia ły, to 
po radn ik  ag ita tora  i  propagan­
dzisty, poświęcony zagadnieniu 
„ ja k  om awiać m a te ria ły  kon ­
gresowe", „K s ią ż k i" , k tó re  po­
mogą w  pracy“  (w ykaz źród ło­
w ych  prac m arks is tow skich , u -  
łożonych według zagadnień). 
„Z  doświadczeń b ra tn ich  pa r­
t i i "  (opowiadanie „o  ludziach,

k tó rzy  przesta li się uczyć") e - 
raz k ron ika  życia pa rty jnego I 
uchw ały K om ite tu  Centra lne­
go PZPR.

*
I  num er „Ż yc ia  P a r t i i"  do­

stał się do rąk szerokiej - zeszy 
kad r pa rty jnych . Od i.e j teraz 
w  w ie lk ie j m ierze zależy dalszy 
rozw ój pis.na, a w  szczególno­
ści działu „S p raw y <P, dysku­
s ji"  k tó ry  pow in ien stać *śą 
rzeczyw istą trybun ą  w ym iany  i 
oceny doświadczeń terenowych. 
Toteż wszystkie kom  'e ty  pa r* 
ty jn ć , fabryczne, m e.stoe , 
gminne, pow ia tow e i  wo jew ódz­
k ie  pow inny dołożyć starań, »- 
by ich kon ta k t z redakcją  p i*  
’sma b y ł regu la rny i żywy.

J. E IS N E *

9 przeciwko 
17 milionom

A ttg lo  - am erykańska m assy*# 
A« siosowamn w  Radzie Sezpłe- 
eaeństwa od rzuc iła  wniosek de- 
rao lira tyczneso rządu Ludow e j 
R e p u b lik i K oreańsk ie j, domaire- 
Jąey si< p rzy ję c ia  K o re i do Orga­
n iza c ji NarodAw Z jednoczonych. 
Ta sama w iekszo ić  w  Radzie Bez­
pieczeństwa sk ierow ała da kom f- 
z ji cz łonkow sk ie j ONZ w niosek 
m arionetkow ego rsą tlu  K o re i Po­
łu d n io w e j, dom agający sie Przy­
jęc ia  okupow anej przez A m eryka ­
nów części K o re i do NarodOW 
Z jednoczonych.

Już samo to zestaw ienie Jeet 
w ystarczająco w ym ow ne. O drzu­
ca się w niosek rządu, wybranego 
w  sposób k o n s ty tu c y jn y  prze* 
Najwyższe Zgrom adzenie N arodo­
we K o re i, na tom iast ro zp a tru j*  
się w n iosek k l ik i  rządzącej przy 
pom ocy bagnetów  am erykańsk ie j 
żandarm erii w o jskow e j.

P o s tę p o w a n ie  Stanów ZjcdnO -  
czon v th  w  te j spraw ie jes t cy­
n icznie Jasne. Dwa miesiące tem u 
rząd am erykańsk i zaw arł ze sw y­
m i m a rione tkam i koreańskim i 
„u m o w ę “ , przekształcającą p o łu ­
dn iow ą cześć K o re i w  ko lon ię  ka­
p ita łu  am erykańskiego. W m ysi 
te j um ow y po łudniow a Korea ma 
produkow ać t y lk o  te to w a ry . K tó­
re przeznacza się na eksport do 
üUèiiùW Zjfcûüoczonych a am ery- 
fc i/iscy przedsięb iorcy uzysku ją  
w po łu dn io w e j K o re i n iczym  nie- 
ogratuiizone praw o gosp o d a ro w a ­
nia w edług własnego uznania. 
Korea po łudn iow a ma stać 
dostawcą surow ców  stra teg icz - 
nyeh dla Stanów Z jednoczonycn.

W ty c ił w arunkach delegaci, 
K tórzy g łosow ali w  Kadzie Bez- 
pteczeiistwa za w n iosk iem  anie • 
ryfcaûskim  o rozpatrzen ie  podania 
» rządu“  K o re i P o łudn iow e j, a 
p rzeciw  wniosłcow l dem okra tycz­
nego rza.du Lu d o w e j K e p u b iik l 
K o reańsk ie j, raz jetzeze udow od­
n il i ,  że rządy ic łi idą ca łko w ic i*  
po l in i i  in te resów  Stanów ZJedno 
czonych.

U chw ała am erykańsk ie j »..ma­
szyny do głosowania'* w  Radzie 
Bezpieczeństwa nie p o tra fi jed  - 
nak w  o p in ii św iata p rzysłon ie  
fa k tu , ie  za rządem dem okra tycz­
nym  Lu dow e j R epu b lik i K oreań­
sk ie j s to i naród koreański. U lst 
do Generalissim usa Stalina, w y ­
raża jący wdzięczność narodu k o ­
reańskiego dla ZSRR za w yzw o - 
lenie K o re i oraz in ic ja ty w ę  J* * 
dnoczesnego w yco fan ia  z K ore i 
w o jsk  am erykań sk ich  i  ra d z ie c ­
k ich , in ic ja ty w ę  odrzuconą przez 
USA, a ws’konaną przez Zw iązek 
R adziecki — ten Ust dz iękczynny 
został podpisany przez bez mała 
17 m ilio n ó w  Koreańczyków 1, w 
ty m  praw ie 1« m ilionów ' osób, tk -  
mteszku.lącycb te re n y  po łudni©  * 
we, okupowane przez w ojska t -  
m erykańskie .

Czy s delegatom amers'kaftsk©« 
b ry ty js k ie j w iększości w  K a d m  
Bezpieczeństwa w yda je  się, *© 
p o tra fią  przegłosować 17 m ilio n ó w  
ludzi?

NA TRASIE W

Budowa odcinka trasy W—Z. Widok od strony u l Hipotecznej



i TRYBUNA LUDU N r #

Z ZAKŁADU HODOWLI BYDŁA

Państwowy Zalcład Zootechniczny w Końskowoli koło Pu­
ław prowadzi hodowlę selekcyjną czerwonej rasy bydła. Nad 
hodowlą czuwa cały sztab pracowniłzów z toio. prof. dr. 
Zabielskim na czele. Na zdjęciu 'krowa rasy czerwonej Madę- 

ra (la t 3), która daje 16 Mrów mleka o zawartości ¡¡.,2 proc. 
tłuszczu. Krową opiekuje się przodownica pracy Helena Miaz-

gowa.

Albania docenia korzyści współpracy 
z państwami demokracji Indowe}

Maharam Górali -  przedstawiciel Albanii 
o układzie handlowym z Polska

P rzedstaw ic ie l M in is te rs tw a  H and lu  A lb a n ii — M uharem  
C orati, k tó ry  na podstaw ie podpisanego w  styczniu uk ładu  
handlowego polsko - albańskiego, przeprowadzał rozm owy 
z po lsk im i organ izacjam i gospodarczym i w  celu zaw arcia ko n ­
tra k tó w  eksportow ych i  im p o rtow ych  —  opuścił ju ż  Polskę.

Z apytany przez przedstaw icie la  P A P  przed w yjazdem  z P o l­
sk i o w y n ik i przeprowadzonych rozm ów p. C ora ti pow iedzia ł 
m. in .:

„Z do ła liśm y ju ż  podpisać kon ­
tra k ty  na eksport z P o lsk i do 
A lb a n ii p raw ie  w szystk ich  a r ty ­
ku łów , przew idzianych w  u k ła ­
dzie, a przede w szystk im  na do­
staw y węgla, w y ro bó w  w łók ien  
niczych wagonów pasażerskich 
i tow arow ych, cystern itd . U sta­
lone zostało, że do końca m arca 
A lban ia  c ~zyma szczegółowe o- 
ie r ty  na dostawę dw u statków 
m otorow ych po 650 ton (do prze 
wozu drobnicy).

W  zakresie pozycji im p o rto ­
wych, z A lb a n ii do Polski, pod­

pisane ju ż  zostały wszystkie 
k o n tra k ty , a w ięc na ropę n a f­
tową, bawełnę, chrom , ty to ń  i 
inne“ .

Oceniając znaczenie dostaw 
polskich d la  rozbudow ującej się 
gospodarki a lbańskie j, p. Corati 
podkreś lił szczególną doniosłość 
dostaw węgla d la  albańskiego 
przem ysłu m ineralnego, cemen­
towego i  metalowego.

„P o lsk ie  wagony u ła tw ią  n o r­
malną pracę p ierwszych albań­
skich l in i i  ko le jow ych , z k tó ­
rych  pierwsza połączyła po rt a-

d r ia ty c k i Durazzo z ro ln iczym  
okręgiem  Pequin, druga zaś, o- 
hecnie wykańczana, b iegnie z 
Durazzo do sto licy  k ra ju , T ira ­
n y “ .

Zapytany o wrażenie, ja k ie  
w yw arło  w  A lb a n ii podpisanie 
pierwszego uk ład u  handlowego 
z Polską, p. C o ra ti przypom nia ł, 
że ju ż  w  lis topadzie ub. r., k ie dy  
do T ira n y  p rzyby ła  polska dele­
gacja handlow a, cała A lban ia  
w ita ła  z p ra w d z iw ym  zadowole­
niem  ' naw iązanie w za jem nej 
w spółpracy gospodarczej. Obe­
cnie, wiadom ość o podpisaniu u - 
k ła du  spotkała się z ty m  b a r­
dziej p rzychy lnym  przy jęc iem  w  
A lb a n ii, że usta lone rozm ia ry  
obrotów  są stosunkowo znaczne, 
przy czym  w  układzie  zastoso­
wano w  ca łe j pe łn i zasadę ró w ­
nych p raw  obu stron.

Na zakończenie rozm ow y p. 
C orati w y ra z ił przekonanie, iż  
pom yśln ie rozpoczęta w spó łp ra ­
ca gospodarcza m iędzy Polską i  
A lban ią  u legnie w  przyszłości 
dalszemu zacieśnieniu.

Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe 
pod opieka kolejarzy i pocztowców

Cały kra) przygotowuje się 
do realizacji akcji »H«

Dolny ślask rozpoczyna 
zawieranie umów kontraktowych

Z  całego k ra ju  n a p ływ a ją  n ieustannie w iadom ości o in te n ­
syw nych przygotow aniach do re a liza c ji a k c ji hodow lane j. A kc ja  
„ H “  w zbudziła  szczególne zainteresowanie w śród m a lo - 
i  średn ioro lnych chłopów.

W  pow iatach, gm inach i  grom adach odbyw a ją  się odpraw y 
a k ty w u  PZPR wespół z ak tyw em  5 L  i  PSL, m ające na celu 
zapoznanie ro ln ik ó w  z korzyściam i, w y n ik a ją c y m i z a k c ji „ I I "  
d la  chłopów-hodowców.

O sta tn io  odbyła się w  K a to ­
w icach m ię dzyparty jna  kon fe ­
ren c ja  w o jew ódzkich  w ładz 
PZPR, S L i  PSL, poświęcona 
rea lizac ji a k c ji „H “  w  w oj. 
śląsko-dąbrow skim . W  w y n ik u  
kon fe ren c ji postanowiono orga­
nizować na teren ie gm in  i  gro­
m ad wspólne kon fe renc je  kó ł 
w ie jsk ich  PZPR, S L i  P SL oraz 
bezparty jnych , w  celu spopu­
la ryzow an ia  a k c ji „ H “ .

70 ton żywca 
w dwa dni

A k c ja  skupu, prowadzona 
przez gm inne spółdzielnie, da ła 
ju ż  dobre w y n ik i.  Do dn ia  10 
lu tego zakupiono 39 ton  żywca,

a w  przeciągu ty lk o  dwóch dni,

t j, 11 i  12 lutego, zakupiono ok. 
70 ton  żywca.

K re d y ty , przeznaczone na 
akcję  skupu, podwyższone zo­
s ta ły  w  osta tn ich dn iach do 200 
m iln . zł.

P la n  przew idz iany d la  w o j. 
śląsko -  dąbrowskiego na ro k  
1949, p rze w id u je  skup na pod­
staw ie ko n tra k tó w , około 71 
tys. sztuk św iń.

Od dn ia  19 bm. rozpoczną się 
na D o lnym  Śląsku akc je  za­
w ie ra n ia  um ów  ko n tra k to w ych  
z ro ln ik a m i. T eks ty  um ów  ho­
dow lanych  zostały ju ż  rozesła-

B ry p d y  instruktorskie 
ezolówksg współzawodnictwa

W  styczniu br. w  kopaln iach 
węgla kam iennego p rzys tąp iły  
do pracy brygady in s tru k to rsk ie , 
złożone z najlepszych g ó rn i­
ków , m ających za sobą duże o - 
siągnięcia w  udoskonalen iu m e­
tod  pracy.

In s tru k to rz y  ci dzielą się sw y­
m i doświadczeniam i z tow a rzy ­
szami pracy.

P ierwsze m e ldunk i, n a p ływ a ­
jące do głównego K om ite tu  
W spółzawodnictwa P racy przy 
Z w iązku  Zaw odow ym  G órn i­
kó w  świadczą o poważnych o-

siągnięciach te j w spółpracy.
Nowe fo rm y  w spółzaw odni­

c tw a  pracy zna jdu ją  powszech­
ne uznanie wśród gó rn ików . W  
p ierw szym  ju ż  m iesiącu jego 
trw a n ia  um ow y o p rzystąp ien iu  
do w spółzaw odn ictw a pracy, o - 
be jm u jące kon kre tne  zobow ią­
zania przekroczenia no rm y  pod­
pisało 37.000 g ó rn ikó w  w e wszy­
s tk ich  kopa ln iach w ęgla kam ień 
nego. Uczestn icy współzawod­
n ic tw a  d e k la ru ją  w  n ich  prze­
kroczenie now ych no rm  w  gra­
nicach 110 —  170 proc. nowej 
norm y.

Akcja komitetów członkowskich 
w spółdzielniach spożywców

W  całym kraju trwa akcja de­
legowania przedstawicieli związ­
ków zawodowych do komitetów 
członkowskich spółdzielni pow­
szechnych. Delegatami mogą 
być wyłącznie związkowcy, któ­
rzy mieszkają w pobliżu skle­
pu lub przedsiębiorstwa spół­
dzielczego. Ponadto delegaci mu­
szą być członkami spółdzielni, 
względnie powinni zapisać się 
na członków.

Zakres zadań kom ite tó w  człon 
kow sk ich  p rzy  sklepach i  za­
k ładach  spó łdz ie ln i spożywców 
je s t bardzo obszerny.

Komitet, a przede wszystkim 
Hyżurujący członkowie komite­
tu powinni badać, czy_ asorty­
ment towaru danego sklepu od­
powiada potrzebom członków, 
czv towary przechowywane są 
właściwie i  nie grozi im zepsu­
cie, czy ceny sprzedażne, po­

b ierane przez personel, zgodne 
są z w yw ieszonym  cennik iem  
itp ., czy personel n ie  prow adzi 
hand lu  na w łasną rękę przez 
zakupyw anie  pokątn ie  tow a rów  
i  sprzedaży na w łasny rachunek 
itp .

Ponadto do ważnych zadań 
kom ite tu  należy propagowanie 
w spółzaw odnictw a pracy.

Jeś li zarząd spółdzie ln i n ie  
liczy  się ze słusznym i uw agam i 
i postu la tam i kom ite tu  człon­
kowskiego, wówczas przedstaw i­
ciele zw iązków  zawodowych, 
wchodzący do kom ite tu , p o w in ­
n i porozum ieć się z odpowiednią 
p lacówką związkową.

Szczególnie ważne zadania 
m a ją  przedstaw icie le zw iązków, 
delegowani przez zw iązk i zawo­
dowe do spółdzielni, k tó re  są 
zb iorn icam i lu b  pu nk tam i roz­
dzie lczym i m leka.

Ekipy elektryków, mechaników i ślusarzy 
wyjeżdżała na wieś

A k c ja  p rzy jm ow a n ia  przez poszczególne zakłady przem ysło­
we w  w o j. łó dzk im  pa trona tu  nad w ioskam i da je ju ż  rezu lta ­
ty . T ak np. rob o tn icy  fa b ry k i „M e ta lu rg ia “  o b ję li pa trona t nad 
m ie jscow ościam i Sulm ierzyce i  Stobiecko M ie jsk ie  w  po,v. ra ­
domszczańskim. Zorgan izow a li on i ekipę, składa jącą się z e lek­
try k ó w , m echan ików  i  ślusarzy. E k ipa  ta  dokonała koniecznych 
napraw  maszyn ro ln iczych  w  ośrodku m aszynowym , obsługują­
cym  te m iejscowości. P rzy jdz ie  ona rów n ież  z pomocą w  p ra ­
cach nad ze lek try fikow an iem  S ulm ierzyc i  Stobiecka.

R obotn icy Państw ow ej Fabr. 
M eb li G ię tych N r 1 w  Radom ­
sku w y s ia li do w s i Dobryszyce 
brygadę fachowców  branży 
drzew nej w  celu budow y obejść 
gospodarskich i  dokonania na­
p ra w  zagród i  obór. *

W Opocznie rob o tn icy  m ie j­
scowych zakładów  w yrobów  
ogn io trw a łych  p rz y b y li do wsi 
Skrzyńsk i  od rem ontow a li tam  
s ło w n ik i m iejscowego ośrodka 
maszynowego p rzygotow ując 
je  do robó t wiosennych..

R obotn icy p io trkow scy  za ję li 
się wsią Rochówek, gdzie w sta­
w i l i  szyby w  domach, należą­
cych do. bezrolnych i  jn ą lo ro i-  
nyćh ch łopów  oraz w s ią ’ t lu jn y  
Szląchectóę,, gdzię dokona li na ­
p raw  zniszczonych" ś iew nikow .'

K o le ja rze  D O K P  —  Gdańsk 
roztoczy li opiekę nad 13 ośrod­
kam i m aszynow ym i . w  wo jew . 
gdańskim .

B rygady gdańskich ko le ja rzy  
w y je ch a ły  w  te ren  dokonując 
napraw  maszyn i  narzędzi ro ln i 
czych. M . iń . ko le ja rze  u d a li się 
do W ie lk ich  T rąbek, M ierzeszy 
na i  Żukow a Zachodniego.

W 47 ko łach Z w iązku  Zawo-

ne do p o w ia tów  i  gm in. Plan 
p rzew idu je  zakontraktow an ie  w 
woj. do lnośląskim  64 tys. sztuk 
trzody ch lew nej.

W  ram ach k redy tow an ia  ak­
c ji hodow lane j, Centra la  M ięs­
na we W roc ław iu  o trzym ała 
ju ż  część k red y tó w , w  kw ocie 
55 m iln . z ł, przeznaczonych na 
za liczk i p rzy  zaw ieran iu  kon ­
tra k tó w .

Ponadto w  pierwszę j .. .tprz.ę 
P ZZ  we W roc ław iu  przezna­
czy ły  2 tys. ton  w ysoko -w a rto - 
ściowych o trąb  po 18 zl za kg, 
zaś „B a c u til’1 znaczną ilość 
m ączki kostne j do tuczu w  ce­
nie  po 20 zł za 1 kg.

P la n  woj. pomorskiego
W w o j. pom orsk im  rów nież 

zakończono przygotow ania  do 
k o n tra k to w a n ia  trzody  ch lew ­
nej.

Ogółem w  w o j. pom orskim  
ułożono p lan  zakontraktow an ia  
50 tys. sztuk tuczn ików , p rzy 
czym  na jw iększe ilośc i —  ja k  
się p rze w id u je  i— zako n trak tu ­
ją  pow ia ty , w  k tó ry c h  przeważa 
p ro du kc ja  św iń  m ięsno-słon ino- 
w ych , ja k : bydgoski, toruński', 
che łm ińsk i, lipno w sk i. ryp iń sk i, 
tu ch o lsk i i  a leksandrowski.

62 tys. tuczników 
w Szczecińskiem

W  Szczecinie odbyła się od­
p ra w a  prezesów, sekre tarzy i  
in s tru k to ró w  ZSCh w o j. szcze­
cińskiego, poświęcona a k c ji ho­
dow lane j, s iewnej oraz w spó ł­
zaw odn ic tw u p racy  w  ro ln ic ­
tw ie . :

P la n  p rze w id u je  na Pom orzu 
Zachodn im  zakontraktow an ie  
62 tys. sztuk, tuczn ików .

Bodowa nabrzeża 
Czechosłowackiego 

w Szczecinie
Zgodnie z um ow ą zawartą m ię 

dzy rządem  p o lsk im  a czechosło 
w ack im , nabrzeże p rzy  kanale 
D ębick im , w  porcie szczeciń­
sk im  zostało oddane na bazę 
prze ładunkow ą dla Czechosłowa 
c j ;.

W  zw iązku  z tym  od m arca 
br., rozpoczną się tam  prace za­
sadnicze, związane z um ocnie­
n iem  te rfias tego g runtu . Roboty 
te będzie przeprow adzał O ddział 
M o rsk i SPB.

Scaczelne ścianka stalowe L a r  
sena, p ro d u kc ji czechosłowac­
k ie j, są ju ż  w  Szczecinie i  od 
m arca będą one zabijane w 
g ru n t

5S pow odu śm ierc i p racow ­
n ika  C e n tra li K s ięgarsk ie j 
S półdz ie ln i W y d a w n i c z e j  
„K s ią żka  i  W iedza“

Z O F II R U D N IC K IE J  
zm a rłe j dń ia  14.1I.1S49 r .  w  
w ieku  ia t 45 w yraża ją  tą  d ro ­
gą w spółczucie córce i  ro d z i­
nie zm a rłe j

KOLEŻANKI 1 KOLEDZY

dowego Pocztowców w  wojew . 
poznańskim  odby ły  się zebra­
nia, na k tó rych  delegaci zarządu 
okręgowego Zw . Zaw. postano­
w i l i  dopomóc chłopom  p rzy  or­
ganizow aniu ośrodków  maszy­
now ych i  przyspieszyć te le fon i­
zację wsi.

Kawa u sta wy
Prezydent Rzeczypospolitej 

zarządził ogłoszenie w  D z ienn i­
ku  U staw  RP następujących 
ustaw : o u tw o rzen iu  i zakresie 
dzia łan ia  Centralnego Urzędu 
R a d io fon ii i  o Funduszu Wcza­
sów Pracow niczych K C Z Z  w  
Polsce.

Komisie sejmowe rozpatrzyły 
budżet Ministerstwa Oświaty

D nia  17 bm . pod przew odnic­
tw em  posła Popie la (PZPR) ob­
rad ow a ły  kom is je : S karbow o- 
Budżetowa oraz P lanu Gospo­
darczego nad pre lim ina rzem  
budżetow ym  .M in is te rs tw a Oś­
w ia ty  na ro k  1949.

W  posiedzeniu k o m is ji w z ię ­
l i  udz ia ł: m in is te r ośw ia ty  — 
Skrzeszewski, w icem in . ośw iaty, 
Krassowska, przedstaw icie le m i­
n is te rs tw : O św ia ty, Skarbu, B iu  
ra  K o n tro li i  CUP.

Referent p re lim ina rza  budże­
towego, pos. A lb re ch t (PZPR) 
stw ie rdz ił, że podstaw owym  za­
daniem  państwa ludowego jest 
zapewnienie m ożliwości ksz ta ł­
cenia się oraz korzystan ia  z do­
robku; k u ltu ry  i  na uk i w szyst­
k im  obywate lom .

Łączna suma w yd a tków  na 
cede ośw ia ty  w ynos i £4 m ilia rd y  
z ł oraz 9 m ilia rd ó w  w  budże­
tach zw iązków  samorządowych. 
N a jednego m ieszkańca wypada 
z tych  kw o t. 4 tys. zł, a w ięc 
d w u k ro tn ie  w ięcej, n iż  przed 
w ojną.

Budżet a d m in is tra cy jn y  M i­
n is te rs tw a O św ia ty  pó stronie, 
w yd a tkó w  wykazuje, w zrost o 
98,2% w  stosunku do r . 1948.

N a w zrost budżetu w  1949 r. 
w y w a rła  w p ły w  poważna pod­
w yżka  uposażeń d la  nauczycie­
l i  —  przede w szys tk im  w ie j­
skich. Z a rob k i ich  wynoszą o - 
becnie od 11.300 z ł do 21.500 zł.

W  ro ku  1949 M in is te rs tw o  za­
m ierza powiększyć liczbę przed­
szkoli do 5.800.

Państwo Ludow e otacza szcze 
góiną troską  i. op ieką szko ln i­
c tw o podstawowe, obejm ujące 
swym  zasięgiem ogół dzieci i 
m łodzieży szerokich mas ro b o t­
niczych i  chłopskich.

Pełna rea lizacja  powszechno­
ści nauczania na szczeblu pod­

staw ow ym  przew idziana jest ^  
ram ach p lanu sześcioletniego-

Sprawozdawca przypomina, ** 
w  roku  1948 rozpoczęta zostaw 
budowa now ej s tru k tu ry  szkoj 
średnich. W yb itną  cechą nowe) 
szkoły jes t je j aspekt społeczny, 
k tó ry  zm ierza do zniesienia tra' 
dycy jnych  przegród między 
szkolą powszechną i  średnią.

Przechodząc z ko le i do szkol' 
n ic tw a  zawodowego, mówca P°“ 
kreślą, że potrzeby jego w  zw*4' 
zku z planem  sześcioletnim s* 
o lbrzym ie . Sięgają one liczby 
S00 —  900 tys. robo tn ików  za­
wodowych (bez ro ln ic tw a), 1™ 
tys. techn ików , 24 tys. inżynie­
ró w  itd .

Rozwój szkoln ictwa wyższego 
idzie w  k ie ru n ku  za sp o ko je n i*  
potrzeb państwa w  okresie p i* ' 
au sześcioletniego, k tó re  oblic** 
się na 20 tys. absolwentów szkó* 
wyższych rocznie.

O m aw ia jąc w y d a tk i na oświa­
tę dorosłych, mówca podkreśli*) 
iż  wzmożona akcja  w a lk i z anal­
fabetyzm em  pozw oli na lik w i­
dację te j pozostałości rządów 
przedwrześniowych w  okres* 
na jb liższych trzech la t.

Reasumując re fe re n t propo­
nu je  przy jęc ie  p re lim ina rza bu­
dżetowego na ro k  1949 w  przed- 
żołeniu rządow ym  z pewny®11 
n ie w ie lk im i zm ianami.

N a pytan ia  posłów odpowiedz 
ud z ie lił w icem in . ośw iaty J * ' 
błoński.

W  dalszym  ciągu obrad wice­
m in is te r Krassowska omówił* 
zam ierzenia M in is te rs tw a  O- 
św ia ty  w  zakresie dem okra ty*3'  
c ji szko ln ictw a wyższego i  nau­
k i, oświadczając m. in., iż  M in i­
sterstwo posiada szczegółowo o- 
pracowany plan pracy w  te! 
dziedzinie na na jb liższy okres.

31 muraa wygasają 
kredyty Inwestycyjne

K re d y ty  inw estycy jne , prze­
w idziane w  P aństw ow ym  P lanie 
In w e s tycy jn ym  na ro k  1948, w in  
n y  być zrealizowane na jda le j do 
dn ia  31 m arca b r.

Termin ten nie zostanie prze­
dłużony.

Elekłrylikoein 
12» w ft w 1948 i.
W ciągu ubiegłego ro k u  zelek 

try fikow a.no w  Polsce 1.218 wsi.
O rozm iarze prac zw iązanych 

z e le k try fik a c ją  w s i w  r . uib. 
św iadczy n a jle p ie j fa k t, że w y ­
budowano w  tym  czasie na w s i 
1.691 k m  l in i i  wysokiego nap ię­
cia, 3.718 k m  l in i i  n isk iego na­
pięcia oraz 9)13 s tac ji transfo rm a 
torow ych.

600 milionów zł kredytów 
na wiosenna orkę i zasiewy

Zgodnie z planem  k re d y to ­
w y m  na I  k w a rta ł b r. Państw o­
w y  B a n k  R o lny u rucham ia  na 
sfinansowanie w iosennej o rk i i  
zasiewów na teren ie całego k ra ­
ju . 600 m iln . z ł k re d y tó w  k ró tk o ­
term inow ych .

Z  k re d y tó w  korzystać mogą 
m ałe i  średnie gospodarstwa o~ 
raz spółdzielnie paree lacyjno- 
osadnicze lu b  g rupy  pa rce lacy j- 
ne.

Podania ro ln ikó w , ub iega ją­
cych się o pożyczkę, opin iow ane 
będą przez gm inne zarządy 
ZSCh. Podania spółdzie ln i pa r- 
ce lacyjno -  osadniczych lub  
g rup  parce iacy jnyćh op in iow ać 
będą pow ia tow e Rady Społeczne 
S pó łdz ie ln i Parce lacy jno -  Osad­
niczych.

K re d y ty  na sfinansowanie 
w iosennej o rk i i  zasiewów udzie 
lane będą w yłącznie za pośred­
n ic tw em  K K O  oraz spółdzielni 
oszczędnościowo -  pożyczko­
wych. Rozdziału k re d y tó w  p rzy ­
dzie lonych poszczególnym w o ­
jew ództw om , dokonają specja l­
ne kom isje, w  k tó rych  skład 
w e jdą  przedstaw icie le dz ia łów  
ro ln ic tw a  urzędów  wojew ódz­
kich . ZSCh, C e n tra li Rolniczej 
Spó łdz ie ln i i  Państwowego B an­
k u  Rolnego.

Na zabezpieczenie tych k re ­
dy tó w  in s ty tu c je  pośredniczące 
pobierać będą od ro ln ik ó w  in ­
dyw idua lne  s k ry p ty  dłużne z jed 
nym  podpisem członka rodziny 
biorącego pożyczkę, a w ięc żo­
ny, syna lu b  có rk i albo z podp i­
sem obcej, m ate ria ln ie  odpo­
w iedz ia lne j osoby. Spółdzielnie 
Parce lacyjno -  Osadnicze zare­
jestrow ane złożą na zabezpie­
czenie k re d y tu  s k ry p t dłużny, 
podpisany przez Zarząd Spół­
dzie ln i. G rupy  parcelacyjne i 
spółdzielnie n iezarejestrowane 
złożą s k ryp ty  dłużne .podpisane 
przez członków odpowiedniego 
zespołu, potw ierdzane przez Za­
rząd G m iny.

Osadnicy, k tó rz y  p rz y b y li n *  
teren w o jew ództw a szczecińskie 
go, gdańskiego i  o lsztyńskiego w  
r. 1948-49 będą p rzy rozdzia le 
k re d y tó w  specja ln ie uw zg lęd­
n ian i.

Premiowanie 
robotników Chorzowa

E le k tro w n i w  Chorzowie g ro ­
z iło  osta tn io  p rze rw an ie  pracy 
na sku tek zużycia tzw . łopa tek 
w  tu rb in ie  pa row e j o m ocy ok. 
56 tys. K M . Zam ów ien ie zu­
żytych i  n ie  nadających się do 
pracy części za g ran icą  napo ty­
ka ło  na znaczne trudności.

Wobec tego rob o tn icy  h u ty  
B a ildon  oraz pracow nicy Cen­
tra lnego Zarządu E ne rge tyk i i  
Z jednoczenia Energetycznego 
Zagłębia W ęglowego p rzystąp i“  
l i  do rem ontu  tu rb in y  w łasny­
m i środkam i.

Prace przeprowadzono w  re ­
kordow o szybkim  czasie, uzy­
skane zaś oszczędności w y n io ­
s ły  ponad 32 m ilio n y  złotych.

P racow n icy o trz y m a li za w y ­
s iłk i nad reperacją tu rb in y  
prem ie ogólnej w a rtośc i pó ł­
to ra  m ilion a  złotych.

Budowa nowych 
wytwórni tranu

W ytw ó rn ie  po lskie rozpocz­
ną p rodukc ję  tra n u  jadalnego 
i  leczniczego. Obok is tn ie jące j 
ju ż  fa b ry k i tra n u  w  G dyni, w  
ciągu ro ku  1950, uruchom ione 
będą w y tw ó rn ie  w  W ie lk ie j 
Wsi. D a rłow ie  i  Św inoujściu. 
Zwiększona produkc ja  tranu  
pozw oli na zmniejszenie im ­
po rtu  tłuszczów technicznych.

Polscy b. więźniowie polityczni 
apelują do norweskich towarzyszy

narzędzie im p e ria lizm u  angi°J 
saskiego, ale zarazem pociąg®®’ 
by za sobą podporządkowa®1® 
się je j m ilita ryzm a w i, k tó ry  r®* 
stać się jednym  z g łów ny0® 
ogn iw  tego paktu? Czy z d a j­
cie sobie sprawę, ja k  wiel®je 
niebezpieczeństwo przedstaw13 
— zarówno d la  Was, ja k  i  dl* 
nas —  odbudowa w  Zachod­
nich Niemczech, pod opiekuń­
czym i sk rzyd łam i Anglosasć^ 
im p e ria lizm u  niemieckiego?

W alczyliśm y przeciw ko na­
jeźdźcy h itle row sk iem u, ci*® 
p ię liśm y wspóln ie  w  h it le ro /  
skieh w ięzieniach i  obozap 
koncentracy jnych. Tam  przysi®' 
ga liśm y nad c ia łam i naszyć® 
zam ordowanych towarzyszy, 
nie dopuścim y do odbudoW? 
niem ieckiego im peria lizm u , 2 
u trw a lim y  ciężko wywalcza®' 
pokó j".

W  dalszym  ciągu pism a Za­
rząd G łów ny Polskiego ZW. ?' 
W ięźn iów  P o litycznych apel®! 
do Z w ią zku  Norweskiego, ów  
p rzec iw s taw ił się próbom  W*®3'  
gnięćia N o rw e g ii do imperia®’ 
stycznego b loku  agresji.

Zarząd G łów ny Polskiego 
Z w iązku  b. W ięźn iów  P o litycz­
nych H itle ro w sk ich  W ięzień i  
Obozów K oncentracy jnych, w y ­
stosował do Norweskiego Z w iąż 
ku  b. W ięźn iów  P o litycznych w  
Oslo pismo, w  k tó ry m  m iędzy 
in n y m i czytam y:

„W  trosce o w spólną nam  
w szystk im  sprawę trw a łego  po­
ko ju  śledzim y z zaniepokoje­
n iem  sytuację  w  Waszym k ra ­
ju . A m erykańscy im p e ria liśc i 
chcą wciągnąć Waszą p iękną 
O jczyznę do m ontowanego przez 
n ich  b lo ku  agresji.

W  planach podżegaczy w o­
jennych  Waśz k ra j m a stać się 
bazą w ypadow ą przeciw ko 
ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej. T a k i ty lk o  może być 
is to tny sens u d z ia łu  N o rw eg ii 
w  p ro je k to w an ym  pakcie P ó ł­
no cno -A tlan tyck im , k tó ry  n ie  
jes t ins trum en tem  pokoju,, lecz 
narzędziem rozpętyw ania  no­
w e j w o jny .

Czy zdajecie sobie dobrze 
sprawę, że udz ia ł WaSzego k ra ­
ju  w  p ro je k to w an ym  pakcie 
nie ty lk o  uczyn iłb y  z N o rw eg ii

Przedstawiciele literatury i sztuk 
na naradzie w KCZZ

Z in ic ja ty w y  W ydzia łu  K u l­
tu ra lno  -  Oświatowego K o m is ji 
C entra lne j Z w . Zawodowych 
odbyła się w  siedzibie K G ZZ  
konferencja , w  K tó re j uczestni­
czy li w y b itn i lite ra c i, ak to rzy  
i  a rtyśc i-p las tycy.

Z  ram ien ia  K C Z Z  w  naradzie 
te j b ra li udz ia ł m. in .: przewod­
niczący K C Z Z  tow . E. Ochab i  
k ie ro w n ik  wydz. K u ltu ry  i  O - 
Ś w ia ty  K C Z Z  tow . S. C ieś li- 
kowska.

O brady poświęcono om ów ie­
n iu  problem ów, zw iązanych ż 
p lanem  pracy ' k u ltu ra ln o  - 
ośw iatowej K C Z Z  na r. 1949. 
Zarysy tego p lanu  n a k re ś lił w  
sw ym  przem ówieniu, tow . pos. 
E. Ochab.

Z w ią zk i Zawodowe w  pod ję­
te j a k c ji k u ltu ra ln e j k ładą 
szczególny nacisk na m ob iliza ­
cję  szerokich mas robotniczo -  
ch łopskich do w a lk i z w rogiem  
klasow ym  w  oparc iu  o popu la­
ryzow anie id e i socjalizm u, na 
pogłębienie pa trio tyzm u mas lu  
dowych P o lsk i p rzy  rów no ­
czesnym ro z w ija n iu  ich poczu­
cia łączności i  solidarności 
m iędzynarodow ej i  popu laryza­
cję doświadczeń rew o lu cy jn ych  
ruchu robotniczego w  ZSRR.

Rozwój masowej p racy w -  
tow e j, zwłaszcza w  dziedzi®1' 
samokształcenia, dokształca®1® 
czyte ln ic tw a  i  w a lk i z anatf* 
betyzmem  w  pow iązan iu z ste 
roką  akcją  pop ieran ia  sato® 
rodne j tw órczości artystycz®® 
jest rów n ież  jedną z g łó w n i  
w ytycznych akc ji.

Przewodniczący K C Z Z  
E. Ochab przeszedł następ®1 
do om ów ienia zagadnień, ja®i 
K C Z Z  pow inna rozw iązać PrC 
w spółudzia le a rtys tów  i  liter» 
tów .

Tow. S. C ieśłikowska — * ! *
ró w n ik  wydz. ku ltu ra lno-ośw 13'
towego K C Z Z  zapoznała z ^  
le i zebranych z dotychczasowi 
m i osiągnięciam i K o m is ji c ®®! 
tra ln e j Zw . Zawodowych 
dziedzinie pracy ku ltu ra lno  ‘ 
ośw iatowej.

W w y n ik u  dyskusji, w  kić®®- 
głos zab ie ra li m. in . L . Kr®®* 
kow ski, St. Wy.godzki, M. 
czyńska, W. M elcer, Zelw«1" ,  
w icz  i  J. W yszom irski, ust®1® 
no, że a rtyśc i i  lite ra c i P° 6. 
k la dn ym  zapoznaniu się z Pr! 
nem pracy ku ltu ra lno-ośw *3’ ’ 
w e j, będą współpracować.^
wydz. k u ltu ry  i  ośw ia ty  KC2

Robotnik mianowany dytekloiei® 
przetwórni mięsnej

Zastępcą dy rek to ra  został(Koresp. w ł.) W  Jaros ław iu  
odbyło  się przejęcie P rze tw ó rn i 
M ięsnej N r  101 (bekon iarn i) 
przez Państw. Centr. Zarząd 
Przem yślu Konserwowego w  
W arszawie. Jednom yślną u - 
chw ałą  zebranej załogi prze­
tw ó rn i na stanow isko d y re k to ­
ra  bekon ia rn i pow ołany został 
d ług o le tn i ro b o tn ik  tego zak ła­
du, tow . M ich a ł T um ida jsk i.

z®*'J
za-

b rany rów nież ro b o tn ik  Prze  ̂
tw ó rn i tow . K az im ie rz  ^  
strzewski. W ybór nastóP1 
wśród w ie lk iego  entuzja 
całej załogi. Przetwórnia  ̂
opa tru je  w  mięso, w ę d l-® ^  
konserw y ca ły  pow ia t 0 
eksportu je  bekony i  ko®ser 
za granicę.

*Ł
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Z uh lcsdY  „ S p o łe m “  

w Wałbrzycha 
rozpoczyaaiq

Pomyślała r. 1043
Wa ł b r z y c h , (p a p j . — z a -

*»at!y w ytw órcze - „S po łem “  w 
Wałbrzychu, w  skład k tó rych  
Schodzi fa b ry k a  octu s p iry tu - 
ÓWego, fa b ryka  m usztardy i 

W ytwórnia p rze tw orów  owoco­
wych, osiągnęły w  styczniu 
haezpe sukcesy produkcyjne,

Przekraczając p ian m iesięczny 
Y? wszystkich działach p ro du k- 

fa b ry k a  octu w ykona ła  
P‘3n styczniow y w  131 proc. 
fab ryka  m usztardy w ykona ła  
większony o połowę p lan w  
™ Proc„ a fa b ry k a  p rze tw o-

Pizy dobrej i wnikliwej gospodarce 
znikną kłopoty z »taśmą«

Mieszkania w nagrodę 
za debrą pracę

Warszawskie Zakłady Przemyku Odzieżowego — to fabryka, 
znana z dużej ilości przodowników pracy i wyso­
kiego procent« wyrobienia normy. Po wprowadzenia nowych 
norm — wyższych ofl poprzednich, w  początkowym okrasie 
w  fabryce panował pewien niepokój. Jak się to odbije na p la­
cach? E to  te nowe normy w yicbi? Czy uda się je przekro­
czyć?

rów
kroć:

owocowych osiągnęła prze­
ś n ię  zwiększonego planu

°koło 30 proc.

.W szyscy m a js tro w ie  zakła- 
x°w  o trzym a li swe stanowisko 
JY brodze awansu społecznego. 

Natnio stanow isko m a js tra  o- 
rob o tn ik  Józef M orow iak, 

"Tnalazca roz łew aczki soków, 
•terna] 5 -k ro tn ie  przyśpieśza- 
jacej proces nape łn ian ia  bute-

milion zł. p?smii 
dla zwycięisśw 

wspślatswailulciwa
v  państw ow ych zakładach 

przemysłu bawełnianego w  B ie - 
«Wie odbyło się uroczyste roz- 
anie p re m ii zwycięzcom  p ie r- 

'''•szego etapu w spółzaw odn ic- 
,Vva zespołowego, w  k tó rym  
rały  udzia ł 252 zespoły.

Prem ie o trzym a li rów nież 
ciężcy w spółzaw odnictw a in  

ywiduainego, w  k tó ry m  uczęst 
■uczyło ponad 600 osób. Ogółem 
^zdz ie lono  m iędzy zwycięzca- 
^  W spółzawodnictwa ponad 
11 «0 tys. zł.

w spó łzaw odn ictw ie  ze­
społowym pierwsze m iejsca za- 
tety: osobowe zespoły w ie io - 
^ arsztatowców. k ie row anę przez 
e?oło\vvch przodow n ików  p ra - 
cy, K a ro la  Szyfftaszka i  Józefa 
K ik i oraz zespoły p fzo dow ń i- 
kó

T ym i zagadnieniam i żyła fa ­
b ryka  jęszcze w  początkach 
stycznia. Podczas osta tn ie j na ­
szej w izy ty , trudn o  jeszcze b y ­
ło uzyskać od kogoko lw iek 
konkre tne  in fo rm acje .

— N ie w iem y, ja k  będzie... 
To się dopiero okaże... Zoba­
czym y ja k  w ypadnie wypłata...

W szystko jeszcze by ło  p ły n ­
ne. Każdą, nowość budzi pe­
w ien n iepokó j — nic w ięc dz i­
wnego. że n iepokój panował i 
przy u l. Lube lsk ie j,

Czy obaw y robotn ic  z P ZK  
b y ły  , słuszne? F abryka  znala­
zła się w  dość n iekorzystne j 
sy tuac ji. W łaśnie na okres 
zm iany norm  przypad ła zm ia­
na asortym entu, co z reg u ły  w  
pierw szym  okresie pociąga za 
sobą obniżkę p ro du kc ji. A la 
potem...

— Czy robotnice w yrab ia ją  
już normę?

W odpowiedzi na stół w y ­
p ływ a ją  księgi, tabele i lis ty  
płac.

— N ie ty lk o  w yrab ia ją , ale i 
przekraczają. W  Zespole 11 np. 
przeciętna w ykonan ia  no rm y 
wynosi 120 — 121 proc. Ponąd 
sto proc. w y ra b ia ją  rów nież ze­
społy 55. 41 i mne,

— A  zarobki?
— Zaraz sprawdzim y...
O kazuje s ię ,. że tow. Kostań -

,s>ka, k tó ra  w  ostatn ich dwóch 
tygodniach grudn ia zarób iż 
5.538 zł, za ta k i sam okres, 
p rzy  nowych normach, o trz y ­
mała 8.417 zł. Tow. Żelichowska 
w g ru dn iu  przez dwa tygodnie 
zarobiła 5.205 zł, w  styczniu 
zaś w  ciągu 14 dn i — 7.527 zł.

A  w ięc wszystko jest ju ż  w 
porządku, wszystko „id z ip  ja k  
po maśle“ ? Ńo nie...

—• N ie możemy dać sobie 
rady z tą „taśm ą“  r— skarży

. pracy, Czesława Czyżew- 
Stfiego p j ana Szafrana.

Wśród Zwycięzców in d y w i-  
u?ltiego w spó łzaw odn ictw a na 

^zolo wysunęły, się prządki, S ta- 
®js!awa Lew icka , Helena G ło- 

ack a oraz pracow nica n a w i- 
* *U. Pelagia K ow alska, -i

Z k ra ju
W s p ó ł z a w o d n ic t w o

«O P A L N I W A Ł B R Z Y S K IC H
Ostatnio • odbyły  się zebrania

7-ałóg, rad  zakładowych i  k o m i­
tetów PZPR kopa ln i wa łbrzys- 
’ ■eh. Na zebraniu załog i kopa l- 

„M ieszko”  uchwalono rezo- 
Uc,ię, postanaw iającą zwiększyć 

"yd a jn ość  p rodukcy jną  .rozsze- 
Uyć współzawodnictwo pracy 

całą załogę kopa ln i i znaniej- 
t-być koszty w łasne drogą akc ji 
0t20E5dnościf>S?ej w zakresie go- 
^Pódarki m ate ria łow e j.

Podobne uchw a ły  zapadły na 
żebraniu rad y  zakładowej kopal 
111 „Bolesław. C h rob ry ”  i na ze-

się tow. Kostańska — w  zespo­
le. ja k  się człow iek przy łoży ł, 
to ńie ty lk o  tę nową normę 
w y ro b ił, ale ją  i  przekroczył. 
A  prży  „taśm ie“  jakoś n ie  mo- 
żćmy dać sobié rady.

Fabryka  w p row adz iła  ostat­
nio system pracy . taśmówy. 
„Taśm a“  jeszcze nie idzie tak, 
ja k  iść pow inna, n ie  jest je - 
Ezezë dostateczni® sprawna, 
jeszcze się tow arzyszk i • nié 
p rzyzw ycza iły  w  ten sposób 
pracować. Ostatecznie dwa ty ­
godnie to jeszcze za mąło, że­
by opanować nową technikę 
pracy. N ic -więc dziwnego. że 
tu  i ówdzie procent w yp e łn ie ­
nia  hermy- spada, nic -dziw ne­
go; że praca nastręcza p e w n i 
trudności.

— Jakeśęie do nas przyszli — 
zaczepia m nie w  ko ry ta rzu  je ­
dna z robo tn ic  — to musicie 
nam coś poradzić.

Oczywiście, tow arzyszki — 
gazeta jest po to. żeby nie ty l­
ko in form ow ać, ale i radzić.

— I  oto nasza rada, Z bada j­
cie, fachowo, po gospodarsku 
czy w szys tk ie  „ś ru b k i"  w  w a ­
szej taśmie p racu ją  sprawnie. 
Zbadajcie czy nie ma gdzieś 
zahamowań, czy macie na czas 
podany, m ate ria ł do pracy, i czy 
m ate ria ł ten, jest w  dobrym  
gt.anie, Jesteście gospodarzami 
na swoje j fabryce, w ięc gospo­
daru jc ie . I  m ożliwe, że n ie je ­
dno jeszcze w  tym  now ym  sy­
stem ie pracy trzeba będzie 
zm ienić. A le  b łędy m usicie sa­
me znaleźć, bo w y  się na tym  
na jle p ie j znacie.

Bo sprawa jest poważna i 
„taśm a“  pow inna dać i  da na 
pewno poważny wzrost w yd a j- 
ności prący. Taśmą pow inna 
się przyczyn ić i na pewno p rz y ­
czyni się do uspraw nien ia  p ro -

Scboinicy m onifaiłu lą solidarność 
w walcs o pokoi

K R A K Ó W . W  Zakładach Che­
m icznych W K rakow ie , d w u ty ­
sięczna rzesza ro b o tn ikó w  m a­
n ifes tow a ła  swą solidarność z 
prowadzoną przez Zw iązek Ra­
dziecki w a lką  o u trzym an ie  
poko ju  oraz po tęp iła  a w a n tu r­
niczą p o lity k ę  am erykańskich 
im p e ria lis tó w . Zebraru ro b o tn i­
cy', w ie lo k rft tn ię . gorąco Oklaski­
w a li przem ów ienie w icem . So­
korskiego wznosząc o k rz y k i na 
cześć Z w ią zku  Radzieckiego i 
Generalissim usa S talina .

W ieem in. Sokorsk i zanalizo­
w a ł poko jow ą p o lity k ę  Z w iąz­
ku  Radzieckiego, jego, w y s iłk i w  
k ie ru n k u  naw iązan ia szczńrelj 
współpracy' z in n y m i narodam i, 
p rzeciw staw ia jąc ją  agresyw­
nej po lityce podżegaczy w o je n ­
nych z obozu anglosaskiego.

Związek Rądzieeki —  pow ie ­

dz ia ł m. iń. w ieem in. Sokorski 
—  wspóln ie  ze w szys tk im i na ­
rodam i m iłu ją c y m i pokój, prze­
c iw staw ia  sie. odbudowie im pe­
r ia lizm u  niem ieckiego.

M ówca w ykaza ł, że Zw iązek 
Radziecki stoi zdecydowanie na 
gruncie  zaw artych uk ład ów  
m iędzynarodow ych, rea lizu jąc  
konsejfW sńtnie p o litykę  dem i- 
lita ry z a c ji i denazyiikaę.ji oku ­
powanych terenów. W  przeci­
w ieńs tw ie  do tego, państwa an­
glosaskie przeszły o tw arc ie  do 
popieran ia odradzającego się 
im p e ria lizm u  , niem ieckiego, u -  
dzie la jąc m u pomocy przed in ­
n ym i . państwam i zniszczonymi 
w sku tek na jazdu h itle ro w s k ie ­
go. -

N a zakończenie zebrania, u -  
chwalono rezolucję potępia jącą 
podżegaczy wojennych. (PAP).

du kć ji, a ty m  samym do po­
w iększenia waszych zarobków. 
Trzeba ją  ty lk o  dobrze opa­
nować i usunąć w szystkie b łę­
dy, w szystkie słabe ogniwa.

W ZPO do te j pory z bardzo 
poważnym i trudn iościam i. da­
w a ły sobie radę. Jesteśmy, więc 
przekonani, że tow arzyszki i 
na pó lu opanowania nowej 
tech n ik i nie pozostaną w  ty ­
le. Jesteśmy przekonani, że nie 
czekając na nasza, następną 
w izytę, same nas zaw iadom ią 
o osiągnięciach na tym  odc in ­
ku. ‘ Ł  K-

Akcja »H« 
w woj. gdańskim

W w o j. gdańskim  odby ły  się 
odpraw y pracow n ików  C e n tra li 
R oln iczej i  C e n tra li M ięsne j w  
terenie, z udzia łem  delegatów 
gm innych spółdzielni.

R o ln icy  w o j. gdańskiego za­
p lanow a li zakon traktow an ie  21 
tyś. tuczn ików . L iczba ta ja k  się 
p rzew idu je  poważnie wzrośnie. 
P ow ia ty : M a lbo rk , Kościerzyna, 
W ejherowo, Sztum  i  S tarogard 
postanow iły  przekroczyć zap la­
nowane norm y.

Pow ia t, m o rsk i w ys tą p ił z 
propozycją indyw idua lnego  
współzawodnictwa w  ho do w li 
trzody. P lan przew idu je , że n a j­
w ięcej trzody ch lew ne j zakon­
tra k tu je  pow ia t (5.300 sztuk), na 
stępnie zaś m orsk i (4.700), tcze­
w sk i (3.400) i sztum ski (2.400).

G m inne spółdzie ln ie o trzym a­
ły  już  250 ton o trąb  specja lnych 
„ i i “  po 18 zł za 1 kg  do rożprze- 
daży wśród hodowców.

W spółzawodnictwo p racy w  konujący 
Urzędach Stanu C yw ilnego Z.
M. daje coraz Jepsze w y n ik i.  W 
listopadzie w ykonano .132 proc. 
norm y, w  g ru dn iu  133 proc. i  
w  styczniu 143.5 proc. norm y.

We w spó łzaw odn ictw ie  ucze­
stniczą jedyn ie  pràcôw nicy Wy

pracę przy w y r is y -

D w ie pracownice, k tó re  os ąg- 
ną ły na jw iększą norm ę: le a ­
dera Eugenia i  N yżnyk  F ra n ­
ciszka — o trzym a ły  w  nagro­
dę p rzydz ia ł na m ieszkanie w  
odbudowanym  dom u dla  p ra ­
cow n ików  m ie jsk ich , p rzy  u l. 
Leszno U?. (C).

Stolica otrzyma 
specjalną lecznicą radową

Chociaż zwycięstwo przypadło Łodzi 
warszawiacy maja się czym pochwalić

Przy Ins ty tu c ie  Radowym  w  
W arszawie budu je  się specja l­
ną lecznice radową,

M ieścić się w  n ie j będzie ga­
b ine t leczniczy, gabinet le ka r­
ski i  specjalne pomieszczanie 
dla soli radowych.

Chorzy, zgłaszający się na 
naśw ie tlan ie  umieszczani będą 
w gabinecie leczniczym  i  tu  pod 
daw ani dz ia łan iu  p rom ien i ra^

dowych, przenika jących prr.es 
specjalnie zrob iony o tw ó r w  
¿ c iu rę  z sąsiadującego gab ne­
tu  lekarskiego. Oba gab inety 
wyłożone będą w ew ną trz  g ru ­
bą w ars tw ą o ło w iu .,

Koszt budowy lecznicy, k tó ra  
jeszcze w  ro k u  bież. zostanie 
oddana co użytku , wyniesie 5 
m ilionów  zł. _ .

Sernicy wspóbfnwsdnlcią 
w pracach kulturalno-oświatowych

Współzawodnictwo w pracach kulturalno - oświatowych aa 
Śląsku rozszerza się coraz bardziej. Codziennie napływają no­
we zgłoszenia świetlic związkowych przystępująćyeh do tej 
akcji.

br ati u rad y  zakładowej kom ite-
PZPR kopa ln i „B ia ły  K a- 

htień". ■

d o m  t o w a r o w y
d l a  R O LN IK Ó W

WOJ. I.O o Z K IE G O
^  in ic ja ty w y  pów ia tow yćh 

^ tą r ic ó w  gm inhych spółdzielni 
’•Samopomoc Chłopska”  woj. 
°dżkiego, u ruchom iony będzie 

' v Łodzi dom tow a row y  dla ro l­
ników. M. in. dcm  ten będzie po 
Sladał specja lnie rozbudowany 

y ał a rty k u łó w  gospodarstwa 
" ,!ejskićgo, ja k  rów nież b iu ro  
^°radn ic tw a  prawnego i  ro ln i- 
Czogo.

U LE P S ZE N IA
«ZY  PRZERÓBCE K A R P IN Y

W fabryce p rze tw orów  che- 
podległej rzeszowskiej 

y re kc ji < P rzem ysłu M iejscowe- 
®0’ b- robo tn ik , a obecnie k ie - 
; . 'Wn-k w ydz ia łu  p rodukc ji, B ą r 

otniej Mastela, dokonał poważ 
jUch ulepszeń przy przeróbce 

arPiny na ka la fon ię  i  te rpenty  
Ulepszenia da ją duże osz- 

żędnośei w  zużyciu surowca.
czym wzrasta poważnie 

•fdajńogć' te rpen tyny. W ynąlaz 
a t r z y m a ł specjalną premię.

ZM P  S ZK O LI 
^ U O D Z IE Z  CHŁO PSKĄ

Rżęszowie zorganizowano 
g ro de k  dydaktyczny ZM P, któ- 

Przejął szkol oniową akcję ko 
0sPondencyjną. Z akc ji te j w 

“ 0J?Wództwie rzeszowskim  ko- 
p,.y3ta 13,5 m łodzieży w ie jsk ie j, 

dzieci m a łoro lnych 
l,h.°P®w' P rzerab ia ją  on i mą te 
, €«»nazjum  i liceum  ogólno- 
kS2t«CącegQ.

Wyniki współzawodnictwa pracy 
dwóch przodnlących elektrowni

Wczoraj V  holu ZBOW  (Elektrownia Warszawska) odbyło się 
uroęzyśte zakończenie l-go  etapu współzawodnictwa pracy 
między Elektrownią WąrszaWską, a Elektrownią Łódzką.

Ten półroczny okres wyżcjsiii, od 1 Up«* I 948 r - do 1 
nia 1S49 r. przyniósł wielokrotne zwiększenie się wydajności 
pracy wszystkich robotników. W obliczeniu końcowym zwycię­
stwo odniosła Elektrownia Łódzka, bijąc Warszawę w stosunku 
1.383,6:1.184,4 punktów.

Jak  w id z im y ,.rężplica .p u n k ­
tów , decydujących o ostatecz­
nym  zw ycięstw ie Łodzi jest 
stosunkowo n iew ie lka , co 
świadczy o w ie lk im  nakładzie 
pracy rob o tn ików  w arszaw ­
skich, p racu jących w  'stokroć 
ciężśzjmh w arunkach, n iż ich 
koledzy z Łodzi. (Stań w arszta­
tów  E le k tro w n i W arszaw skie j 
n ią  może dorównać pod w zg lę­
dem technicznym  łó dzk im  War­
sztatom).

T ym  w ięcej cieszy nas zde­
cydowane zwycięstwo w arszaw ­
skich inkasentów , k tó rzy  ani 
przez chw ilę  od początku współ 
ząw odnictw a nie d a li się w y ­
przedzić ■ i  osiągnęli w  ob licze­
n iu  końcow ym  121,3 punk ty  
(inkasenci łódzcy -— 115,3).
Również dobrze spisali się m on­
te rzy  lic zn ikó w  na mieście, b i­

jąc Łódź stosunkiem  59,7 p u n k ­
tów  do 45 punk tów . W  innych  
dżiałdch w spółzaw odn ictw a p ra ­
cy punktac ją  jes t raczej w y ­
rów nana z le kką  przewagą do­
skonałych rob o tn ików  łódzkich .

Tow. O grodow czyk w  swo­
im  przem ów ien iu z o ka z ji za­
kończenia 1-egq etapu współza­
w odn ictw a, po dkre ś lił b ra te rsk i 
w ys iłek  obu zespołów , ro b o tn i­
czych, k tó re  odbudow ując prze­
m ysł, przyspieszają m om ent 
ca łkow ite j no rm a lizac ji życia.

K o m ite t W spółzawodnictwa 
Pracy, pod przew odnictw em  
tow . dyr. M inersk iego, w yzna­
czył d la  'p rzodow ników  w spó ł­
zaw odnictw a w ysokie  pagrody 
na sumę 500 tys. zł. Ogółem' 
nagrodzono, 112 rob o tn ików . O - 
trźym a li on i ty tu łe m  p re m ii od 
2 — 15 tys. zł. Na czoło ro b o t­

n ik ó w  w ysunę li śię towarzysze: 
Robert U w ira  — ko tłow n ia , A - 
dam 'P h ty łdw sk i“ ńz“ ftaśtynfOw- 
nią, Wacław' M il le r  dział
lic zn ikó w , A n to n i & ir ło k  —“ 
dz ia ł kab low y, Kazimier?. K o ­
na rsk i - i-  dz ia ł trans fo rm a to ­
rów , S tan is ław  R uk —  inkasent 
i  A leksander O łeks ińsk i — kon ­
tro le r  in s ta la c ji.

K o m ite t w spółzawodnictwa, 
niezależnie od wyznaczonych 
nagród dla przodow n ików  p ra ­
cy, p rzyzna ł w y ró żn ia jącym  się 
robo tn ikom  osobne nagrody, ze 
ścis łym  przeznaczeniem na ce­
le socjalne, ja k  leczenie człon­
ków  rodziny, rem ont mieszkań 
itp . I  ta k  np. tow . W ładysław  
G rzyb o trzym a ł 15 tys. zł na 
ku ra c ję  żony.

E le k tro w n ia  Warszawska, 
kończąc p ierw szy okres w spó ł­
zawodnictwa, p rzystąp iła  _ z 
m iejsca do dalszego wyścigu, 
zaw iera jąc z Łodzią nową u- 
mowę. W  sobotę przyjeżdża do 
sto licy  20-osobowa delegacja 
rob o tn ików  Łodzi, celem osta­
tecznego om ów ienia i  zm ody­
fiko w a n ia  um ow y o współza­
w odn ictw ie .

Towarzysze z E le k tro w n i 
W arszaw skie j p rzyrzeka ją  so­
bie, że w  tym  drug im  etapie 
w spółzawodnictwa, n ie  pozwolą 
w yprzedzić się kolegom z Ł o ­
d z i (W. B.)

ZM? w chronię
p iC W  m iQ h U Q iY
» e i i i e i i a ^ i e j

Zapoczątkowana w  g ru dn iu  
ufo. ro k u  przez zarząd w ójew ódz 
k i Z M P  akcja k o n tro li w a ru n ­
ków  pracy m łodzieży w  p ry w a t 
ńych zakładach przem ysłow ych 
i  rzem ieśln iczych w p ły w a  w  po­
w ażnym  stopniu na polepszenie 
istn ie jącego dotychczas stanu 
rzeczy w  tych  zakładach.

Członkow ie ZM P  skoniro loW a 
l i  do 15 bm. ponad 85 proc. 
w szystk ich  przedsięb iorstw  p ro ­
d u kcy jn ych  w  Łodzi, należących 
do p ryw a tnych  w łaścic ie li.

N iem al we wszystk ich skon- 
‘SruJoWahyćh: ■żbkładach p ry w a t­
nych panujące stosunki pozośta- 

-w iąty 'w ie le teks- życzenia. Z d a rtą  
ty  się częste w yp ad k i ń iezaw ie- 
ran ia  um ów  o naukę rzemiosła 
z m łodoc ianym i pracow nikam i, 
oraz przeciążenie ich  pracą. Nie 
k tó rzy  przedsiębiorcy zakazywa­
l i  m łodzieży uczęszczania do 
szkół zawodowych.

W w ypadkach stw ierdzonych 
uchybień przedsiębiorców w  sep 
sunku do uczniów , b y ły  sporzą­
dzane p ro tokó ły . P ro to kó ły  od.sy 
łane są do w łaściw ych in s ty tu ­
c j i  ,jak : Inspek to ra t P racy, U- 
bezpieczalnia Społeczna i O K ZZ . 
In s ty tu c je  te w yciągną odpow ie­
dnie konsekwencje w  stosunku 
do n ieuczciw ych pracodawców.

Niezależnie od p rzep row a­
dzania k o n tro li, „ t r ó jk i “  ZM P  
prowadzą wśród m łodzieży rze­
m ieśln icze j akcję uśw iadam ia ją ­
cą, k tó ra  ma na celu obronę 
p rą w  m łodzieży przed w y z y ­
skiem  ze strony przedsiębior­
ców.

Akademicka Spółdzielnia Wydawnicza 
zaopatruje studentów w skrypty

Poważne plany młodej placówki
Wielb trosk przysparzał młodzieży akademickiej, która bez 

pośrednio po ukończeniu działań wojennych przystąpiła da 
studiów, katastrofalny brak podręczników i  książek nauko­
wych Akcja wydawnicza skryptów prowadzoną przez B rat­
nie Pomoce poszczególnych uczelni nie rozwiązywała tego 
zagadnienia. Od r. 1947 sprawę tę przejęła Akademicka Spół­
dzielnia Wydawnicza.

dę Nadzorczą, opracowano kon 
k re tn y  p lan  w ydaw n iczy, k tó ry  
za tw ie rd z iło  M in is te rs tw o  O- 
św ia ty. 3.181.000 zł d o tac ji m i­
n is te rstw a pozw oliło  na znaczne 
rozszerzenie p laców k i i  przenie­
sienie i je j. z p iw n ic  p rzy  u l. Wa­
w e lsk ie j do 4 pomieszczeń w  
gmachu k re ś la rn i p rzy ul. K o ­
szykowej. Dużą pomoc okazał 
S pó łdz ie ln i re k to r P o lite ch n ik i 
p ro f. W ąrchą łów ski. Od 15 m ar­
ca wszystkie W ydaw nictw a na u 
kciwe : i księgarskie prze jm ie 
Spółdzielnia. Do tego czasu ma 
być ukończony d ru k  skryp tów  
i książek rozpoczętych jeszcze 
przez poszczególne uczelnie.

Dobre W yniki
Praca idzie, „pe łną  parą“ .Po-

M. inn. sam ty lk o  g liw ic k i od­
dzia ł Z w iązku  Zawodowego 
M eta low ców  zgłosił 14 św ie tlic  
zakładowych, k tó r#  p rzy ję ty  na 
siebie zobowiązania, określone 
W ytycznym i KCZZ.

Zarząd św ie tlicy  Zw iązku 
Zawodowego G ó rn ików  przy 
kopa ln i „M ic h a ł“  w  M ich a łko - 
w icach postanow ił otoczyć sta­
łą opieką k u ltu ra ln ą  jedną ze 
wsi. Wzmożona zostanie ró w ­
nież akcja  szkoleniowa przez 
zorganiżpwańie now ych k u r ­
sów początkowego nauczania 
oraz kursów  języka rosy jsk ie ­

go. K o ło  samokształceniowe, po 
za swoim i p rogram ow ym i za­
jęc iam i, będzie w ydaw a ło  raz 
na miesiąc gazetkę ścienną 
oraz raz na dw a tygodnie —■ 
b iu le tyn  prasowy. T rz y  razy,, w  
tygodn iu  odbywać Się będzie w  
czyte ln i wspólne czytanie cza­
sopism.

Również św ie tlica  fa b ry k i 
chemicznej „Radocha“  posta­
now iła  do 1 k w ie tn ia  br. po­
głębić i rozszerzyć pracę k u l­
tu ra lno  - ośw iatową, obe jm u­
jąc n ią  dwa razy w ięcej ro b o t­
n ików , n iż  dotychczas.

Rasną i krzepną szeregi ZMP 
na Pomorza

We w szystk ich  m iastach w y ­
dzielonych i  pow ia tow ych woj. 
pomorskiego, od by ły  się zebra­
nia  ak tyw ó w  ’ZM P; ' ’

W B yd ifcw ćzy w  obradach 
rczszerzerićlpi1 płeSum' zarządu 
m ie jskiego ZM P, w z ią ł udzia ł 
sekretarz K M  PZPR —  tow. 
G rudzińsk i, k tó ry  w  obszer­
nym  przem ów ien iu na k reś lił za­
dania ZM P  w  walce o socja­
lizm  w  Polsce.

W T o run iu  na zebraniu a k ty ­
w is tów  Z M P  ustalono plan 
pracy na na jb liższy okres. N a j­
aktua ln ie jszym i zadaniam i ZM P

są: wzm ocnienie współpracy
m łodzieży szkolnej z młodzieżą 
robotniczą i chłopską, bardzie j 
a k ty w n y  udzia ł ZM P -ow ców  w  
Związkach zawodowjtch i ra ­
dach zakładowych oraz zacieś­
nien ie w spó łp racy ze Z w iąz­
k iem  A kadem ick ie j M łodzieży 
Polskie j.

W G rudziądzu is tn ie je  obec­
nie 40 kół, skup ia jących 3.121 
członków. Wobec podjęcia in ­
tensywnej akc ji w e rbunkow ej, 
p rzew idu je  się do końca bież. 
rę k u  podw ojenie szeregów o r ­
ganizacji.

Początek te j m łode j, m ającej 
jednak przed sobą poważną 
przyszłość,, p laców ki, dały, K o ­
m is je  W ydawnicze P o lite ch n ik i 
i U n iw e rsy te tu  Warszawskiego. 
Jak zw yk le  pierwsze k ro k i by ­
ły  bardzo trudne. B ra k  fu n d u ­
szów niezbyt chętne ustosunko 
wanie się do S pó łdzie ln i tych 
uczelni, k tó re  w yd aw a ły  sk rya - 
ty  na w łasną rękę, wszystko to 
napawało raczej pesymizmem. 
A  i  sam Zarząd Spółdzie ln i ty -  
W oryzował początkowo ty is o  
P o litechn ikę  i  U n iw ersyte t.

N ow e  p la n y
P unktem  zw ro tnym  zaniedba­

ne j p o lity k i w ydaw n icze j W  
Z jazd I  Rady Federacji Pplskie .i 
O rgan izacji S tudenckich w  K ia  
kow ie, k tó ry  poparł działalność 
Wszystkich spó łdz ie ln i akadem: 
ckich, a w i ęc i  AS W .

Z m ie n ióne s ta ry  zarząd, Ra-

Wielacze są w  c iąg łym  ruchu, 
praw ię  ■ pśiS sufit, sięgają ster­
ty  gotowych, pprśw ibńych i j,uz 
skryp tów . M ło dy  „sztab techni-

czny" w ykonu je  na m iejscu p o ­
trzebne w ykresy i  rysunk i.

Od grudn ia (tzn. od czasu re ­
organ izacji Spółdzie ln i) do dz.ś 
wydano ju ż  13 skryp tów , 60 prac 
m niejszych (re fera ty, konspek­
ty) ordz 4 książk i d ruk iem . Iśs.ą 
żk i są przeważnie tłum aczen ia­
m i z w artośc iow ych naukowych 
dzieł radzieckich.

Jeśli ty lk o  . znajdą, się potrze­
bne fundusze — .plan w yd a w n i­
czy zam knie się przeciętną^ lic z ­
bą 20 skryp tów  miesięcznie.

N iskie ceny
Akadem icka Spółdzielnia Wy 

daw n i Cza dysponuję do c h w ili 
obeCnej trzema k ioskam i, w  k to  
rych  odbywa się nie ty lk o  sprre 
daż w yd aw n ic tw  w łasnych, ale 
prasy, przyborów  b iu row ych  i 
książek naukowych innych in ­
sty tuc ji. wydawniczych.

Ceny są przeszio 15 proc. n iż ­
sze ód.ceń norm alnych, n ic więc 
dziwnego, że k iosk i cieszą .się 
w ie lką  popularnością wśród 
braci studenckiej.

Ceny w łasnych w yd aw n ic tw  
nie przekraczają 2 z ł za ka rtkę  
skryp tu , Z  chw ilą , rozw o ju  p la ­
ców ki i zwiększenia się nak ła ­
dów. koszty nabycia potrzeb­
nych podręczników  będą n ie ­
w ą tp liw ie  coraz ńiższe. (ar)

Bpliiiie lm ie wiejskie 
raspoiiięly skup skar 
i surowca wiekuistego

P ow ia tow e Z w ią zk i G m innych 
S pó łdz ie ln i „Samopomoc C h łop­
ska“  w o j. łódzkiego p rzys tąp iły  
osta tn io  do skupu skór n ie re - 
g lam entowanyeh. G m inne spół­
dz ie ln ie  „Samopomoc Chłopska“ 
rozpoczęły Skup w łók ie n  ln u  i  
konop i, w e łn y  owczej i w łos ia  
końskiego. Za surow iec ten, do­
starczony do gm innych spół­
d z ie ln i SCh. ro ln ic y  o trzym u ją  
rów now artość w  m ateria łach tek  
S tylnych.

W celu uzyskania w  te j ak­
c ji ja k  na jlepszych w yn ikó w , 
C entra la  urucham ia ku rs  dla 
b rakarzy. W  br. Centra la  R o l­
nicza w  Ł tfdz i dostarczy zak ła­
dom  prze tw órczym  300 ton ln u  
i  konop i oraz 15 ton w e łny  ow ­
czej.

R o ln icy  w o j. łódzkiego szcze­
góln ie żywo in te resu ją  się sku­
pem w łókna  ln u  i  konopi. Posz­
czególne agendy C entra li R o ln i­
czej zaku p iły  ostatnio w  w oj. 
łó dzk im  tych a rty k u łó w  za 7 
m iln . zł.

D LA  U D O S TĘ P N IE N IA  S Z E R O K IM  M A SO M  P R A C U JĄ ­
CYCH PO DSTAW O W YCH D Z IE Ł  K L A S Y K Ó W  M A R K S I­
Z M U  Sp ó ł d z i e l n i a  w y d a w n i c z a  „ k s i ą ż k a  i  w i e ­

d z a “
PR ZYG O TO W A ŁA  K O M P LE T 15 D Z IE Ł  W PO PU LA R N YM  
W Y D A N IU  „M A R K S IS TO W S K IE J B IB L IO T E K I JEDNO ­

ŚCI“
w cenie 1.090 zl za całość.

MARK5JST0WSK& BIBLIOTEKA JEBNO^I
1. — Historia W KF(b)
2. K. Marks „ — Wojna domowa we Francji
3. W. I. Lenin — Dziecięca choroba „lewicowośei"

w komunizmie
4. K. Mąrks i F. Ęngels — O materializmie historycznym
5. K- Marks — Płaca, cena i zysk
6. K . Mąrks i F. Engels — Manifest Komunistyczny
7. W. I.  Lenin

8. K. Marks
9. K. Marks

1 6. K. Marks
11. F. Engels

12. F. Engels
13. F. Engels
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Resmanł schronisku 
w Karkonoszach

P olsk ie  T ow arzysfw o T a trzań ­
skie przeprow adziło  kosztem 
1.850.000 zl rem ont, , schroniska 
na Śnieżnych K o tłach  w  okb licy 
S zk la rsk ie j Poręby.

W schronisku urządzono 20 po 
ko i le tn ic h  i  5 z im ow ych praż 
zainsta lowano stację benzynową.
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Najpierw ulicą małego wa­
lijskiego miasteczka Abetyts- 
w yih przejechała motopompa 
straży ogniowej, zapouńada- 
jąc głuchym wyciem syreny 
rozpoczęcie widowiska.

Później ulicą przemaszero­
wała orkiestra kobziarzy, u- 
brana w paradne stroje, kra­
ciaste spódniczki t berety z 
długimi pióropuszami.

Wreszcie samochód cięża­
rowy udekorowany transpa­
rentami, wzywającymi lud­
ność do ochotniczego wstępo- 
wanta do wojska i  później 
znów oddziały piechoty.

Na trybunie stał Emanuel 
ShinweU, minister wojny rzą­
du brytyjskiego. Obok niego 
burmistrz, generał, kilku ofi­
cerów... Normalnie — jedna 
z wielu kampanii rekrutacyj­
nych, które odbywają się w 
całej W. Brytanii.

Defilada trwała już kilka 
minut i  jakoś obeszło się bez 
żadnego zgrzytu. Ticarz Shin- 
weTla z początku zasępiona 
rozjaśniła się. Pamiętał inne 
podobne wystąpienia, które 
odbyły się mniej szczęśliwie.

W Shrewburg, koło Londy­
nu, gdzie policja musiała to­
rować mu drogę pośród wzbu­
rzonego tłumu, żądającego 
wyjaśnień, dlaczego żołnierze 
angielscy wysyłani są do wal­
ki przeciw walczącym o swe 
prawa robotnikom malaj- 
skim.

W Edynburgu, gdzie w 
czdsie tygodnia rekrutacyjne­
go wygłosił dwugodzinne 
przemówienie po to, aby się 
dowiedzieć, że w ciągu całego 
tygodnia zwerboicano tylko  
jednego ochotnika i  ten został 
odrzucony z powodu „ niedo­
rozwoju umysłowego".

I  nagle... dźwięki oddalają­
cej się orkiestry zostały stłu­
mione przez potężny śpiew.

Zza rogu w szyku wojsko­
wym wyszli studenci, ubrani 
w średnioioieczne zbroje i  
blaszane miecze, w papierowe 
hełmy i drewniane tarcze. Na 
dany znak, przed trybuną 
wznieśli w górę tarcze, na 
których widniały napisy: 

„Chcemy nowych domów 
zamiast armat“ ! „Żądamy po­
koju, a nie wojny!".

Uśmiech na twarzy Shin- 
leella zmienił się w grymas. 
Spojrzał z oburzeniem na bur­
mistrza.

Generał sponsowiał ja k  
czerwone wyłogi jego mun­
duru. ,¿¿nów ta przeklęta o- 
fen.sywa pokojowa" — wyma­
mrotał. pod wąsem, głosem 
pełnym oburzenia.

I  w ślad za swoim wodzem, 
wykonał planowy odwrót na 
s góry nie przygotowane pozy­
cje. (  at)

Indonezja w szponach Imperializmu
W  dn iu  19 g rudn ia  ub. ro ­

ku, im peria liśc i holenderscy zer 
w a li uk ła d  zaw arty  z re p u b liką  
Indonez ji i  rozpoczęli dzia łania 
wojenne, zm ierzające do całko­
w itego  zniszczenia te j re p u b li­
ki. 31 grudnia, rząd haski oznaj­
m ił, że ,.akcja p o lic y jn a “  zosta­
ła  zakończona: R epub lika  In d o ­
nezyjska przestała istnieć.

Agresja ho lenderska była  
przygotow ana od dawna: na le­
żało za wszelką cenę zd ław ić 
dążenia do niepodległości na ro ­
du indonezyjskiego! Przecież w  
tym  samym czasie w  Chinach 
lu d  Zwycięsko zdobyw ał w o l­
ność swego k ra ju , w  V ie tnam ie  
na M ala jach i  B urm ie  toczą się 
w a lk i o niepodległość. O lb rzy ­
m ie zyski ko lon iza to rów  są za­
grożone w  całej A z ji!

B r y ty js k o  - ho le nde rska  
spó łka  im p e r ia lis tó w

O fic ja ln y  żyw ot p ierwsze j Re 
p u b lik i Indonezy jsk ie j t rw a ł ty  i 
ko  3 la,ta i  cztery miesiące.

R epub lika  u tw orzona w  s ie r­
pn iu  1945 roku , w  okresie k ię - 
sk i japońskie j, przez ugrupow a 
ma, k tó re  na Jaw ie i  Sum atrze 
w a lczy ły  p rzec iw ko  najeźdźcy 
japońskiem u, znalazła się w  o- 
b liczu trudności, js  ch w ilą  gdy 
A n g licy  w y lą d o w a li w  Indonez ji

B ry ty jc z y c y  p o s ta w ili sobie 
za zadanie „ochronę b ia ły c h “ , 
to znaczy —  tru s tó w  na ftow ych  
i innych , k tó re  chc ia ły  w zno­
w ić  eksploatację bogactw na 
wyspach.

Pad pa tronatem  ang ie lsk im  w  
dn iu  15 listopada 1946 ro k u  po­
m iędzy Kom isarzem  H o la n d ii 
van M ookiem  I p rezyden tem , re 
p u b lik i S ja h rire m  (następcą So­
ekarno) został zaw a rty  uk ład  w 
Cheribon. U k ła d  ten, ogranicza­
jący w ładzę rządu re p u b lik a ń ­

skiego, n ie  doprow adził do re ­
zu lta tów .

Depesze i  wiadomości z Indonezji nie odzwierciedlają 
faktu, że prócz zwartego fron tu  imperialistycznego przeciw 
wolności narodu indonezyjskiego, mamy tam do czynie­
nia z zaciekłą walką o wpływy między brytyjsko - holen­
derskimi trustami z jednej strony, a amerykańskimi ka­

pitalistami — z drugiej strony.
Poniżej zamieszczamy a rtyku ł na ten temat jednego ze 
znakomitych znawców zagadnień Dalekiego Wschodu, za­
mieszczony w miesięczniku „Démocratie Nouvelle", uka­

zującym się w Paryżu, pod redakcją Jacques Duclos.

Nowa kon ferenc ja  doprow a­
dziła do nowego uk ładu, zwa­
nego układem  w  L in g g a d ja ti (25 
m arca 1947 roku). U k ład  te i 
stwarza ł, ale ty lk o  na papierze, 
S tany Zjednoczone Indonez ji. W 
rzeczyw istości było  to  zw ycię­
stwo H o lan d ii, k tó re j udało się 
podzielić A rch ipe lag  M a la jsk i 
pom iędzy rozm aite  w rog ie  sobie 
rządy.

W  lip cu  1947 roku , generał 
ho lenderski, Spoor, rozpoczął 
„akc ję  p o lic y jn ą “  —  nazwa me 
jest nowa — pod pretekstem  
przedłużających się zamieszek. 
W rzeczyw istości ludy indonezyj 
sicie nie zgadzały się na po w ró t 
daw nych panów — ko lon iza to ­
rów . B y ły  też niezadowolone z

rządu repub likańskiego, k tó ry  
nie w yd a ł żadnych zarzą­

dzeń zm ierzających do po­
p ra w y  ich  losu. A n i re fo rm a  
ro lna  an i na j elem entarniejsze 
ustaw y socjalne nie zostały prze 
prowadzone.

I  znów  rę k a  am e rykań ska ...

Agresja  holenderska św iado­
m ie  naruszała uk ład  w  L ing ga - 
d ja t i -— mocą k tórego H o lendrzy 
m ie li pozostać na określonych 
te ry to riach . Rada Bezpieczeńst­
wa ONZ m usia ła  zająć się tą 
sprawą. Lecz m im o w y s iłk ó w  
delegata radzieckiego , og ran i­
czyła się do uchw a ły  zalecającej 
zaprzestanie dzia łań wo jennych. 
Na mocy tego zalecenia H o len­
drzy pozostali na zdobytch po­
zycjach, a do Ind one z ji udała 
się K om is ja  „dobre j w o li“ , sk ła ­
dająca się z jednego A m e ryka ­
nina, jednego A u s tra lijc zyka  i 
jednego Belga. Da ło to możność 
Stanom Z jednoczonym , rozw in ie  
c.a- o fic ja ln ie  ich  g ry  w  Indone­
z ji.

17 stycznia 1943 ro ku  na w o­
jennym  okręcie „R e iw ilie “  pod­
pisany został now y układ.. Układ 
ten sankcjonow ał p iżye je  łrolen 

derskies zdobyte w  ag reśji. l ip ­
cowej i po tw ie rdza! ho lender­
skie p lany Federać ji. Indb riezy j-

sk ie j —  daw a ł H o lan d ii prawo 
k o n tro li na w szystk ich  te ry to ­
riach, łącznie z re p u b liką  Dżod- 
zakarty. W porozum ien iu z H o ­
lendram i, A n g lik a m i i  A m ery ­
kanam i p rem ie r H a tta  zdelega­
lizow a ł pa rtię  kom unistyczną, 
pa rtię  socjalistyczną, młodzieżą 
w y  ruch  socja lis tyczny i  inne 
organizacje postępowe.

Rywalizacja trustów

Rząd H a tta  us iłow a ł pozyskać 
k a p ita ły  am erykańskie. W ysłał 
do Stanów Z jednoczonych swe­
go pełnom ocn ika Maramesa 
k tó ry  podpisał z f irm ą  Fox, kon 
tra k t, pow o łu jący do życia to ­
w arzystw o indo -  am erykańskie 
Fundusz tow a rzys tw a składał 
się w  51' proc. z k a p ita łó w  ame 
rykań sk ich  i  w  49 proc. z in ­
donezyjskich (te 49 proc. Am e­
ryka n ie  zresztą rów n ież  poży­
czyli). Tow arzystw o otrzym ało 
praw o badania i  eksp loatacji 
w sze lk ich  bogactw, k tó re  jego 
agenci znajdą na z iem i i  pod 
ziemią na obszarze re p u b lik : 
B y ł to m onopol ekonom iczny 
dla A m erykanów . Jasne, że ta­
k i stan rzeczy nie  m ógł się po­
dobać trus tom  angie lskim  i ho-
léAÜersKlm.

•We w rześniu 1943 roku  rząd 
H afty-* sp row okow a ł nikczem ną 
akcję, zm ierzającą do znlszcze-

nia  p a r t i i kom unistycznej, k tó re j 
w p ły w y , po powrocie na Jawę 
przyw ódcy pa rty jnego  Musso, 
wciąż wzrastały.. P rzy pomocy 
zbrodniczych band tro ck is to w - 
skich Tana M ailaka , H a tta  stwo 
rz y l pozory, jakoby  w  re jon ie  
M edium  w ybuch ło  powstanie ko 
munistyczne. Posłużyło to za 
p re teks t do zniszczenia ośrod­
ków  pa trio tycznych  w  te j oko­
lic y  i  do zam ordowania p rzy­
wódców kom unistycznych M us­
so, S h o rrifu d in a  1 w ie lu  innych .

Ta zbrodn ia i  sprowokowane 
zamieszki, posłuży ły  H o lendrom  
za pre tekst do d ru g ie j agresji 
w  g ru dn iu  i  do z likw id ow a n ia  
re p u b lik i. Zdrada Soekarna i 
H a tta  n ie  wyszła jednak  z d ra j­
com na zdrowie. A  to dlatego, że 
„z im na w o jn a “  tru s tó w  rozg ry ­
wa się rów nież w  Indonezji.

W Radzie Bezpieczeństwa A n ­
g licy  i  A m erykan ie  n ie  po tęp i­
l i  im p e ria lis tó w  holenderskich. 
F ranc ja  poparła  Holandię, d la ­
tego, że F ranc ja  prow adzi w 
V ie tnam ie taką samą zbrodn i­
czą w o jnę  ko lon ia lną  ja k  Holen 
drży w  Indochir.ach. Im p e ria li­
ści tw orzą w spó lny fro n t, aby 
zniszczyć pa trio tyczne s ity  ludo­
we w  A z ji i i  na P o łudn iow ym  
Wschodzie.

O to pokrótce opow iedziana 
traged ia  indonezyjska. Narody 
A z ji n ie  ugną się przed zabor­
cam i ho lendersk im i, angie lski 
m i i  fra n cu sk im i i  n ie  zaprze 
dadzą się am erykańsk im  „ ło w ­
cem bogactw“ . Rośnie i  rozpo­
wszechnia się wśród tych na ro ­
dów świadomość, że o lbrzym ie  

zadania, k tó re  h is to ria  narzuca 
ludom  az ja tyck im , zostaną w y ­
pełn ione i  rozw iązane przez 
zwycięstwo dem okracji. M .M .

F ê i iw w

»PI§di ziemi«

Pomnik Chopina w Dusznikach

Ne ekranach Budapesztu 
pojawił się w ostatnich 
dniach najnowszy film  pro­
dukcji węgierskiej „ Piędź zie­
mi".

„Piędź ziemi" jest dużym 
osiągnięciem kinematografii 
węgierskiej. Na podstawie 
pierwszego powojennego filmu  
węgierskiego „Gdzieś w Eu­
ropie", oraz „Piędź ziemi"  
można stwierdzić, że filmow­
cy węgierscy wkroczyli na 
dobrą drogę.

„Piędź ziemi" jest realisty­
cznym przedstawieniem walki 
biedoty chłopskiej o swe kla- 
sowe wyzwolenie spod pano­
wania obszarników, reżimu 
Horthy‘ego.

Akcja toczy się w malej 
wsi węgierskiej, zagubionej 
wśród puszty i  pozostawio­
nej na łaskę i niełaskę wiel­
kiego majątku hrabiowskie­
go. Nadchodzi upalne lato, 
katastrofalna susza. Słońce 
wypala nieurodzajną ziemię, 
zamienia ją na bezpłodną pu­
stynię. Ludzie i bydło mrą z 
pragnienia i głodu. Obok — 
w majątku hrabiowskim wo­
dy jest pod dostatkiem, gdyż 
rękami chłopów wzniesiono 
tamy i  jazy stawów ryb­
nych. Jednak woda jest tylko 
dla panów i  dla ryb pływają­
cych ic niej beztrosko. Chłopi 
przechodzą obok stawów i  za­
ciskając pięści przeklinają pa­
nów.

Narasta bunt, który wres#j
cie wybucha. Cala ludność 
wsi pod wodzą młodego chlo4 
pa Gozy, idzie nocą nad sta* 
wy i  niszczy tamy. Wodd 
spływa na spragnione wily°J 
goci pola chłopskie. Natych4 
miast jednak wkracza ¿atk 
darmeria Horthy‘ego, rozpę4 
dza bagnetami tłum, aresztu 
je jego przywódcę, —  Józeft 
Gozę i  przywraca „ porzV 
dek".

Bohater film u  —■ Józef 
Goz, skuty i  zbity idzie d° 
więzienia. Jednak we wsi po* 
zostają jego towarzysze. Nie4 
ubłagana walka z wyzye4 
kiem trwa nadal. Owoc buttr 
tu pęcznieje.

W film ie tym nawet z ssoó 
rego tła nędzy zapadłej wei 
przebija zawsze dynami/«* 
walki. Ludzie nie opuszczają 
rąk, lecz z każdej nawet zdoe 
waloby się beznadziejnej sy4 
tutteji, szukają wyjścia, prze“ 
chodząc z biernej postawił, 
do aktywnego działania.

Ze ściśle filmowego punkttf 
widzenia nowy film  węgier- 
ski wywiązał się ze swego za­
dania. Zarówno obraz, jak i 
konstrukcja, montaż i dźwięk 
stoją na dobrym poziomie, 
Wyjątkowo piękne jest w f i l­
mie tlo muzyczne, opierając6 
się w głównej mierze na mu­
zyce ludowej oraz je j stylizo­
wanych formach z utworów 
Bartoka, Kodaly‘ego i Liszta, 

ADAM BAHDAJ.

Spgfgą

Kalbarczyk statui© w Oslo
UU IU!Sf£23SlwUCil ŚwfalEI

M istrzostw a świata w  jeździe
szybkie j na lodzie • w  konku 
re n c ji m ęskiej, k tó re  w  r . b 
rozegrane będą w  Oslo w  
dniach 19 20 bm. — zapo­
w iada ją  się n iezw yk le  in te re ­
sująco. Dotychczas zg łos iły  się 
do m istrzostw : F in land ia , H o­
landia, W ęgry, Korea, Szwe­
cja, Norwegia, A ng lia , USA i 
Polska. B a rw  po lskich bronić 
będzie inż. Janusz K a lba rczyk 

od 20 la t dzierżący n ieprzer 
wan;e ty tu ł m istrza  Polski.

Nie _ oczekujem y od niego 
sukcesów. Te przypadną w  u- 
dziale m łodszym  i  lepszym od 
niego łyżw iarzom . Ten „ ju b i­
leuszowy s ta rt“  K albarczyka 
¡pa jednak swoją w ym ow ę: do­
wodzi on, że z naszym ły ż w ia r­
stwem w  jeździe szybkie j jest 
żle _— bo przez 20 ' l a t  nie zdo­
ła liśm y wychować następców.

godnych m istrza. Z d rug ie j stro 
ny m am y jeszcze jeden dowód 
iie  zdziałać może praca, wola 
i system atyczny tren ing ,’ A  te 
zalety należy zapisać „na kon* 
to " Kalbarczyka.

F in lan d ię  reprezentować hę- 
aą w  Oslo następujący zawo­
dnicy: La itinen , Parkixmen, s *  
lomaa, Lam ie ; Koreę: Syun, 
Lee, Moon: H o landię: B rock­
man, Huiskes, Langed ijk , Van 
der V oort; W ęgry: P a jor, K i­
lian , M erenyi, Ladany i; A n ­
glię: Young i  D ym ock; USA: 
Henry, W erket.

Ekipa N o rw eg ii i Szwecji ni® 
jest jeszcze znana. Wobec nie­
zw yk le  w yrów nane j k lasy czo­
łow ych zaw odników  i  dobrej 
fo rm y, w  ja k ie j się obecnie 
zna jdu ją  — należy liczyć się 3 
..narodzinam i“  now ych reko r­
dów.

Kekesy-KIruly m'sirzain! światu
VuaaoTü pTswaigl w psźJsie obovlqikswa]

Co praw da dziewczyna przez całą noc p ła ­
kała, ale ma to swój u rok. Zawcześnie pogrze­
ba liśm y w iele rzeczy, pyszn iliśm y się n o w ym i fo r ­
m am i, a tymczasem wciąż is tn ie ją  in s ty n k ty  od­
wieczne; mężczyzna ma przyjem ność, k ie d y  kob ie ­
ta bo i się go — odczuwa wówczas swoją siłę...

K e lle r  nadal p ie lęgnow ał uczucia rodzinne, do 
G erty  p isyw a ł często, n iedaw no w y s ła ł je j przez 
pewnego u rlop n ika  m iód, słoninę i  fu trzane  bu­
c ik i, k tó re  znalazł w  ja k im ś  rosy jsk im  domu. L e jt -  
nan t K rauze ośw iadczył: „G d yb y  naw e t w o jn a  nie 
skończyła się przed Bożym  Narodzeniem , to  na 
choince będziecie w śród swoich, u r lo p  wasz w y ­
pada ł na październik, przeniosłem  go na grudzień, 
żebyście m og li spędzić św ięta w  dom u“ . W  ogólno­
ści le jtn a n t K rause nie  jest na jgorszy, rozm aw ia 
z K e lle re m  ja k  z człow iekiem  nauk i, jes t to  p rz y ­
jemne. Gerta ucieszy się... A le  teraz ob iecyw ał so­
bie rewanż — żona m usi poczuć, że panem  jest — 
on... Rzecz jasna, że Gerta —  to m a tka  jego dzie­
ci, ale są c h w i1 „  gdy jest ty lk o  kob ie tą  —  ja k  M i­
n ii, ja k  L o ie tta , ja k  ta rud z iu tka , k tó rą  znalazł 
sobie w  Charkow ie.

M ów iłe m  biedaczynie W eberow i, że m arzę o tym , 
sby znów zasiąść do książek, szydził ze m nie, m o ­
że i  m ia ł rację... Śmieszne jest negować naukę, ale 
są pokolenia, stworzone dla in nych  celów. Czy je ­
stem tam tym  K e lle rem , k tó ry  ob iaw ał się, czy nie 
naw ym yśla  m u K litsch?... F ü h re r tw o rz y  h istorię , 
im ię  jego w idn ieć będzie na wszystk ich pom nikach.

N aw et tu , w  Rosji... A le  d la  nas — w o jna  n ie  jest 
h is to rią , to n iesam ow ita  i  po ryw a jąca gra. Usiąść 
do pracy? O tw arc ie  m ów iąc, nudne. Być może póź­
n ie j, k iedy  się zestarzeję... Obecnie podoba m i się co 
innego. N ie w iem , ja k  się ta wieś nazywa, u  n ich  
to  w szystko „ fu to r “ , n ie  w iem  co będzie ze mną 
ju tro , mogą zabić.

A le  teraz ju ż  n ie  jestem  ka rtą , sam jestem  gra­
czem — i  nie pow iem  „pas“ ... W czoraj ch łopak z 
„P .K .“  m ów ił: „s tw o rz y ł nas n ie  Bóg, lecz f i ih re r “ ... 
Dźwięczy to trochę po chłopięcem u, ale je s t w  tym  
z ia rnko  słuszności. N a tu ra ln ie , m nie f i ih re r  nie 
s tw orzy ł, is tn ia łem  ju ż  przed n im , czyta łem , p ra ­
cowałem, ale w o jna  prze top iła  m n ie  —  in n y  ze m nie 
dziś człowiek...

Z K e lle rem  nocował W illy , pu p ilek  le jtn a n ta  
Krause. K e lle r  b y ł m iły  w  stosunkach ze w szys tk i­
m i kolegam i, w ięc p rzyg a rn ą ł i  tego chłopca. W illy  
jest n iez łym  chłopakiem , typ o w y  d la  nowego po­
kolen ia, odważny, w esoły i  pyszałek. O pow iedzia ł 
K e lle ro w i, że ma we F ra n k fu rc ie  jakąś Irm ę , k tó ­
ra szaleje za n im , a w  godzinę później w yzna ł, że 
Irm a  nie dopuszczała go do siebie. Z  Rosjanam i 
W illy  jest zbyt g ru b iańsk i —  nie  dlatego, żeby m ia ł 
być z ły , po prostu  p rzysw o ił sobie ta k i ton. O t i  te ­
raz —  buchnął u  gospodyni kurę . K ob ie ta  ryczy, 
ja kb y  ją  zarzynano. G łup ie  — przecież spędzą tu 
jeszcze dwa dni.

—• S łuchaj W illy , ja  m am  zasadę: n ie  brać nic 
tam  gdzie śpię. Znajdziesz w  in n ym  demu. Trzeba 
u trzym yw ać z ludnością m ie jscow ą przyzw oite  sto­
sunki...

K e lle r  odebrał od chłopca zdobycz, oddał gospo­
dyni. K ob ie ta  uc iek ła  p rzyc iska jąc do p ie rs i swój 
skarb. K e lle r  roześm iał się: m io ta się ja k  kw oka, 
słowo honoru...

W krótce W illy  p rzyn iós ł inną  kurę , u p ie k li ją  na 
węglach 1 K e lle r rz e k ł ob lizu jąc się>

— P u la rd ka  ja k  w  res tau rac ji „C loche" w  D ijon , 
b ra ku je  ty lk o  b u te lk i burgunda.

W illy  w yko m b in ow a ł bu te lkę  rum u. W  'ty m  
K e lle r p rzypom n ia ł sobie:

—  Dziś jes t dzień m oich urodzin. Dobrze, że na 
odpoczynku. Skończyłem  trzydzieśc i cz te ry  lata. 
W m o im  w ie k u  Dante napisał, że przeszedł po­
łow ę swej d rog i życiowej. U w ażajm y, żeśmy prze­
szli pó ł d rog i do s to łicy  W ie lk iego Mogoła...

D ługo i  głośno śm ie li się. Zapłakana gospodyni 
n ieśm iało zaglądała do n ich  przez okno z podw ó­
rza. K e lle r  w y p ił trochę w ięcej n iż  należało, ale 
podchm ielenie by ło  przyjem ne, w ięc po k rzyk iw a ł, 
śpiewał, poszedł na wieś, choć b y ł upał. Rozko­
szował się życiem. Szkoda, że nie ma tam te j Ro­
sjanki... S taruszki, albo n ie le tn ie . M łode zapewne 
się chowają. L e jtn a n t K rause spacerował rano 
z ubraną po m ie jsku  panną. W szystko zabiera d la  
siebie...

Po obiedzie wszyscy w ypoczyw a li, ale K e lle r  n ie  
m ia ł ochoty spać. U s iłow a ł coś poczytać. Powieść 
zdarzyła się nudna: ja k iś  neurasten ik , student, syn 
ziem ianina, panna ku le jąca, ale piękna, rozm owy 
o spadku i  o w ierności w  m iłości, dziew ięćdziesiąt 
s tron ic  —  a n ic  się n ie  dzieje... P orzuc ił w ięc 
książkę i  zaczął straszyć dziewczynkę —  udawał, 
że n ib y  strzela, a potem  rzuca ł je j b iszkopty. G łu ­
pia, bo i się wziąć... Do jak iego  stopnia ten lu d  jest 
sterroryzow any! G dybym  b y ł daw nym  Kelle rem , 
to za ją łbym  ,się zbadaniem  typu , tu  u czerw o­
nych można znaleźć wszystkie rasy... A le  w  ogól­
ności to jes t nudne, p rzy jem n ie j jest zaśpiewać:

, Na łyżw ia rsk ich  m istrzostw ach 
»w iata w  jeździe fig u ro w e j, ro zg ry ­
w anych w  P aryżu, zakończono kon 
ka renc ji) w  JeźdŁio pa ram i, i  m ie j­
sce ł t y tu ł  m is trzów  św iata zrtobv- 
ła  para Węgierska K ckesy — K ira - 
p ' 795 P&t., przed parą am ery ­
kańską p . i  c. K ennedy — 772 pk t., 
2  *£ t  N - Nagy (Węgry) — 794 pk t.. 
4) H o ffn c r — D avic (USA) — 745
strta) 5> E' 1 H ' Batzea,lo fe i: (Au- 

W jeździe f ig u ro w e j ko b ie t zakon

czono kon ku re n c ję  w  jeździe obo­
w iązkow e j. D uży sukces odniosła 
ły ż w la rk a  C S jf — Vrzanova. k tó ra  
zajęła f  m iejsce przed Austriaczką 
P av lik  i  A m erykanką  Sherman.

W y n ik i:
t)  Vrzanova (SCR) — *79.9 p k t.
2) P a v lik  (A ustria ) _  *59,7 pk t.
?,) Sherm an (USA) — 853.2 pkt.
4) A ltw egg  (Ang l.) _  552,5 pk t,
6) N ekolova (CSR).
9) Le rc liova  (CSK),

Mislfzosłwa świata w hokeja
BraisSns p n  Kanadyjczyków

>es tru d u  pokonała  A u s tr ię  7:1 
!:?, 1:1), zby tn io  się n ie w y s ila ją c »
YYraŹnif» otiiZPTirrł-zii inń

W  dalszym ciągu ho ke jow ych  
m is trzo s tw  św iata, ro zg ryw anych  
w  S ztokho lm ie, ogromne za in tere­
sowanie w zbudz ił mecz Kanada — 
Szwecja, a, w ice dw óch drużyn , k tó  
re w raz z Czechosłowacją są ka n ­
dyda tam i do zdobycia ty tu łu  m i - 
strzowskiego.

Spotkanie gospodarzy z Kanadą 
zakończjrło się w y n ik ie m  rem iso­
w ym  2:2 (1:0, 0:1, 1:1), zespół ka ­
n a d y jsk i grat n iezw yk łe  b ru ta ln ie  
i podobnie ja k  w  meczu z CSR — 
sędzia b y ł zmuszony stale usuwać 
K a n a dy jczyków  z boiska. „Z a m o r­
scy“  goScie am erykańscy zupełnie 
s tra c ili ju ż  sym patie  publiczności. 
Szwedzi g ra li b. dobrze i  o ty tu le  
m is trzow sk im  na pewno zadecyduje 
mecz CSK — Szwecja.

W d ru g im  meczu Czechosłowacja

bez
2.v, »“ »v u ic  ry ja u a j',-
w yrazn ie  oszczędzając się na decyr 
dujące spotkania.

Obecnie bow iem  Czechosłowacja 
prow adzi w  ta b e li m istrzow skiej» 

Po porażce USA ze Szwajcarią 
(4:5), A m erykan ie  uw ażając, że 
kob y  sędzia b y ł s tronn iczy  (co je 5* 
zresztą n iepraw dą) — nie zdradzaj* 
ochoty do dalszego uczestniczenia
w  ro zg ryw kach . H okeistom  USA 
i  K anady tru d n o  pogodzić się * 
fak tem , że Europa w a lczy z ńw>* 
nie ty lk o  ja ko  ró w n y  z ró w n y111» 
ale naw et ja ko  lepszy p rzec iw n ik .

W spo tkan iu  czw artkow ym  Szwe­
c ja  pokonała Szw ajcarię w  stosun­
ku  3:1 (0:0, 2:1, 1:0), po ładne j ł  
w y ró w n a n e j grze.

MIsfrzoslwa saneczkowe 
i bobslejowe Polski

« S i  ,| ^ l o % T d r ^ i e nanat0S ze° «I-szych  pow o jennych saneczko - m e trów . na lorze -
w ych  i  bobs le jow ych m is trzostw  *
P olski. Zaw ody rozearram» w  K*

—  Jedna trawi mnie tęsknota: 

Gdzie jest Lotta, Lotta, L o tta f .

(e. d. n.)

Saneczkowe m istrzostw a Polski 
odbędą się w  dn iu  2!) lu tego b r. a 
bobsle jow e m is trzostw a P o lsk i — 
w d n iu  27 bm . Za rów no jedne ja k  
1 d rug ie  zawody odbędą się w  K ar 
paczu, na na jlepszych to rach  w

Zaw ody rozegrane zostaną w — 
tegoru dw ó je k  i czw-órek. Zglo5*e'  
n in do zawodów p rz y jm u je  25*- 
„Z w ią zko w ie c “ , Karpacz,' u l. 1 Ms" 
ja  l i i .  U czestn icy zawodów m ógł 
otrzym ać na m ie jscu  w yżyw ień1® 
i kw a te ry  w  cenie 450 z l za dob«>

Kars dla sędzlśw piłkarskich
K o leg iu m  Sędziów W arszawskie­

go Okręgowego Zw iązku  P lik i 
N ożnej organizu je  w  godzinach 
w ieczornych  od dn ia i l  do 28 lu - 
tego 19« r- bezp ła tny ku rs  dla sę­
dziów  g łów n ych  1 lin io w ych .

Na k u n  dla sędziów lin io w y c h

mogą zgłaszać się kandydaci * *  
la t 18-tu,

Zgłoszenia osobiste p rzy jm u je  
k re ta r ia t K o leg ium  Sędziów W ^  
powszednie od godz, 16-ej do l i * 9* 
A l. S ta lina 22 m . i .


